
NIEDZIELA, 28 STYCZNIA 1934 R.

<Cena niedzielnego egzemplarza W  groszy

WIADOMOŚCI i e  SWIATA-NAJCJEKAWSZE PROCESY

WYDANIE De

M I E D Z Y  Ż Y C I E M , A  Ś M I E R C I Ą
Ctbrzymie kretowisko ludzkie w Wojkowicach

(WŁASNY REPORTAŻ „SIEDMIU GROSZY").

Prze* Będzin i G rodziec jedzłem y do bruk zbędnych robotników, powiększając Okazuje się. że cały teren, z którego wet trzy tysiące ludzi pracuje w bfeda- 
W ojkow ic Komornych —• malei osady armie bezrobotnych. kopalnia zebrała do podsadzki gruba war- szybach.
rolniczo '  przemysłowej, liczącej około 4 Chcemy zobaczyć miejscowe bieda- stwę piasku, jest zawaliskiem. Robotni- Teren ten ma również swoja nazwę,
ty s . m ieszkańców , z których 40 proc. to szyby, gdzie wszyscy bezrobotni z okoli" kom często udaje sie dostać do podzienr równie tragiczna jak dola nieszczęśli-
bezrobotni. . CY zaopatruja sie w wegiel. chroniąc się nyęfc, zabudowanych korytarzy i w tedy wych. — „Uciekaj" Bo jeżeli tylko uka*

N ędza. jak w szędzie , i tu ta j szczerzy w ten sposób przynajmniej od  zimna, a
swe zęby. bo chociaż na miejscu znajduje czasami za rab ia jąc  ma suchy k ę s  chleba.
się  duża kopalnia .Jow isz" i cementów- Idziemy potem na przełaj i wkrótce
nia to zamiast gotowego urobku w a r  stajemy nad brzegiem olbrzymiego, dłu-
sztaty p rac y  codziennie w y rzu ca j*  na giego może na kilometr urwiska.

........

Tltę&cztjzntf koSieiy i  .  • .  dzieci
W  dole pod nasze mi stc&ami widać 

czerniejący i podziurawiony, jak rzeszo­
to terem, gdzieniegdzie tylko oznaczony 
biafemi plamami śniegu.

W aska. w ydeptana ścieżka schodzim y  
w  diół i zbliska przyglądam y się ciężkiej
i niebezpiecznej pracy bezrobotnych. Wi- niętej ziemi.

dać wśród nich i kobiety, a nawet dzieci.
Tych ostatnich może nawet jest najwięcej. 
Zbrudzone i chude starają się jak mogą 
pomóc rodzicom. Wśród labiryntu dołów 
i rumowisk, posuwamy się ostrożnie na­
przód, ostrożnie stąpając po lekko zmarz-

H a tn e  e k sp e d y c je
Zbliżamy się do grupy bezrobotnych, 

tórzy z ciekawością lecz podejrzliwie 
rzyglądaja nam się. Nawiązujemy z ni' 
ii pogawędkę, mówiąc kto jesteśmy i za 
hwilę słuchamy niezmiernie ciekawych 
ryjiaśnień.

— Źle panowie trafiliście — mówi do 
as jeden z młodych lecz doświadczo- 
ych bieda-szybowców — dziś właśnie 
rzyjechali z .Jow isza" górnicy, którzy 
rysadzają szybiki.

Jakby ma potwierdzenie tych słów roz- 
sra  się nagle silny huk i i  Poza gęstej 
hmury, wysoko w górę wystrzela masa 
amieni. W szyscy szybko padają na zle- 
i!ę. a  m y bez namysłu robimy to samo, 
totonacia powtarza sie jeszcze kiikakro- 
lie i za chwilę karna ekspedycja górnf- 
ów , na saniach wraca na kopalnię.

Bezrobotni z radościa patrza za nimi, 
* poza pagórków załamań i dołów w 

rynurzają  się ukryte postacie robotni­

ków. znikając w ciemnych i głębokich 
szybach.

— Uważać, bo się może zarw ać — sły­
szymy ostrzeżenie — i odskakując szyb­
ko, z przerażeniem stwierdzamy, ze sia­
liśmy na kilkucentymetrowej warstwie 
zmarzniętego miału, który lada moment 
móg! się załamać i pociągnąć nas w 12 
metrową czehiść.

Oblani zimnym potem zatrzymujemy 
się nad 7 metrowym szybem, wykutym 
w piaskowcu. Na dnie widać klęczącego 
człowieka, który kilofem kopie twarda 
skałę węglową. W 10 minut kolega jego 
na posterunku wyciąga na cienkim sznu­
rze pełne wiadro węgla.

— Od czterech lat już nie pracuję — 
skarży S'C młody człowiek z szybu — * 
mam żonę i dwoje dzieci, a przytem ża­
dnych środków do życia. Zredukowali 
mnie. bo mieszkałem na wsi w Rogoźniku, 
gdzie niby łatwiej dać sobie radę.

Odkryta skata węglowa, którą bezrobotni rąbią kilofami.

otworem spuszczają na dól taczkę, na­
rzędzia i pracują jak w kopalni.

Jakie im grozi . niebezpieczeństwo, o 
tem nie trzeba nawet mówić. Dość wspo­
mnieć, że w ciągu ostatnich dwuch mie­
sięcy w ydarzyło się kilka śmiertelnych 
wypadków. Mimo tego nieszczęśliwi ry­
ją jak krety, bo aóż ma.ia robić? Bywa­
ją dnie, że całe wsie okoliczne, dwa a na-

że sie Patrol policyjny, lub wysłana z „Jo­
wisza" karna ekspedycja, w tedy hasło: 
„Uciekaj!", rozbrzmiewa od końca do 
końca.

Przybici poprostu niedolą naszych pa- 
rjasów. opuszczamy Wojkowice.

— „UciekaaaJH" 
w uszach^.

— dzwoni nam

f la d  głodem
Ułaskawienie Kapicii

R o z p a c z a ły  c a  m a if t a  p o d  m a r a m i  w ię z ie n ia  #

O kilka kroków dalej sześciu bezro­
botnych odrzuca łopatami ziemię, odgrze­
bując świeżo zawalony szybik. Niedola 
łączy ich wszystkich. Inna gruPa bezro­
botnych z apetytem posila się chlebem. 
Bezrobotni wybrali sobie akurat to m ei- 
sce, gdzie przed kilku dniami... wpadi do 
szybu pewien człowiek i poniósł straszną 
śmierć.

— Ten szyb jest „rozstrzelany" — 
mówi 18-letni może chłopak, spoglądając 
w  dół.

Urywa jednak w pół zdania i z bły­
szczącemu' radościa oczarm przyzywa to­
warzysza. Za chwilę znika w „rozstrze­
lanym" szybie i nie zważajae. że lada 
moment masy wiszącej ziemi mogą go 
zasypać, wyryw a kaw ały węgla, wydo­
bywa iac je na wierzch.

Brzęk łopat zwraca nasza uwagę w 
tona stronę... Bezrobotni odkrywała za­
maskowany szyb. ukrvty przed górnika­
mi z kopalni, ustawiana kołowrotek i za 
chwile R z n?|cb pracuje w nodziemmch. a

w tem 3 kobiecy, pracma na powierz­
chni. Musze sie spieszyć ażeby odrobić 
Stracony czas. Przechodząc miedzy o- 
^■ągłemi jak studnie, kwadratowemu htb

w kształcie prostokąta, szybikami, odno­
simy wrażenie, że posuwamy się wśród 
grobów cmentarzyska. Jeden bowiem lek­
ki wstrząs może zamienić biedaszyby na 
straszny grób.

„m iekaj."
Przechodzimy na drugi koniec kreto­

wiska gdzie nad zawalonym szybem du­
ma sześćdziesięioietnj może starzec 1 2*ch 
młodszych chłopców. Jest to wojkowicza- 
nin z synami. Od sześciu lat już nie Pra­
cuje. Ma na utrzymaniu rodzinę , sk ład a­
jącą się z ośmiu osób, a szybik, w którym 
p rzez  kilka miesięcy pracował „rozstrze- 
lali".

— Tyle pracy zmarnowanej — biada 
starocina — a po zmarszczonych policz­
kach widzimy spływające dwie. duże łzy.

Wzruszeni uciekamy. nte mogąc 
znieść widoku rozpaczonego starca.

—  D ob ijesz?
— Nie wiem. może sie uda.
Z aciekaw ieni dialogiem  i n n e j  grupy

Pytam y do czego chcą dobić-
— Do zawalisk panowie, wtedy tnie 

iibyśmy łatwiejszą p racę.

Król. fiuta, 27-go stycznia.
Po ogłoszeniu wyroku w sprawie mor­

derstwa, dokonanego na śp. Władysławie 
Grycu (jak wiadomo ,osk. Kapica został 
skazany na karę śmierci, zaś osk. Ittner 
i Tront na dożywotnie więzienie), ska­
zani pod odtransportowaniu ich do cel 
więziennych zachowywali się bardzo spo­
kojnie. Zasądzeni Iro n t i ittner wyrażali 
swe zadowolenie z wyroku, ciesząc się. 
że uniknęli strasznej śmierci na szubie­
nicy, nie zdając sobie jednak sprawy z 
tego, że przez długie lata będą pozbawie­
ni wolności.

Zasądzony na śmierć Kapica prze* 
całą noc nie spał, lecz nerwowo chodzii 
po ceii. inni natomiast zasądzni popadli 
po tak długiej i wyczerpującej rozprawie 
w głęboki sen. W kilka godzin po w y­
roku zjawił się u zasądzonych ksiądz z 
Rudy, który swego czasu uczył kate­
chizmu Ittnera. Kapłan udzielił wszyst­
kim zasądzonym pociechy religijnej.

W sobotę rano już o godz. 6 zjawiła 
Słę w gmachu sądu w Król. Hucie matka 
osk. Kapicy wraz z jego narzeczoną i 
kilku krewnemi. Przybyli ulokowali się 
przed biurem prokuratora, wśród
płaczu | modlitwy oczekiwali na odpo­

wiedź w  sprawie ułaskawienia. Rodzina 
Kapicy przebywała tam wraz z leciwą 
wiatką do godiz. 16 b©z żadnego pożywi©* 
nła. O tej jednak godzinie zostali usu­
nięci ze względu na to, że zamykano już 
gmach sądu. W tenczas stroskana matka 
udała się przed mury więzienne. Wiado­
mość ta rozbiegła się lotem błyskawicy 
po Król. Hucie, to też w krótkim czasie 
zebrał się przed więzieniem wokoło mat­
ki Kapicy tłum gapiów. Na miejsce przy­
była policja i postarała się zaprowadzić 
porządek.

O godz. 16,40 wpłynął do prokuratury 
telegram donoszący, że Pan Prezydent 
skorzystał z prawa łaski i karę śmierci 
zamienił Kapicy na dożywotnie więzienie. 
Prokurator udał się natychmiast do ska­
zańca. komunikując mu treść telegramu. 
Skazaniec przyjął wiadomość tę z wi­
doczną ulga ł rzucił sto na kolana, dzię- 
kuiac w gorących słowach Bogu za 
łaskę.

Po wyjściu prokuratora nieszczęśliwy 
zasnął twardym snem .

W najbliższych dniach zasądzeni zo­
staną przewiezieni d© więzienia Święto- 
kraysJdego. Cb&
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Jak to było w  czasie plebiscytu w  M ikołowieT Przeciwko ©taiżce ploc
urzędników ślgskkh

S b a ls z p  c ia $  s e n s a e y i n e ś o  p ro cesu  p o s ł a  JŁ a w fk o sz h i
Wśród wielkiego zainteresowania od­

byt się w sobotę przed Sadem Grodzkim 
w Mikołowie, dalszy ciąg głównego pro­
cesu posła Karkoszki przeciw członkowi 
N. Ch. Z. P. p. RozsypołowL Jak wia­
domo. aktem oskarżenia by i list, pisany 
przez oskarżonego Rozsypołowa do pos. 
Witczaka, w którym Rozsypot doniósł, 
że P. K. w czasie plebiscytowym trńal się

Niedziela D zlt: W alerego 1 JuL
Jutro: Franc- Sale*.

* 8  Cli Wschód słońca: *. 7 m. 49
stycznia Zachód: Ł 16 m. 38
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£  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH:

W T O R B K i * . V  „T rW k* ta rtta tiS *”  <dt» k o sro b o t-
aych).

S R O O A i f .  39 X t c i  < t a M i  ( M to * .
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znęcać nad powstańcami oraz stawiać łch 
pod misr.

Jako Pierwszy zeznawaj w sobotę 
św. Fr. Karczok. który nie wnosił do 
sprawy nic nowego. Drugi św. H. Stanik, 
uchodźca z Raciborza, oświadczył, że o 
znęcaniu się nad powstańcami mu nic 
niewiadomo, wie natomiast, iż kiedy pew­
nego razu przechodził ze swym znajo­
mym, rozmawiając w języku polskim 0- 
bok policjanta pruskiego, ten oświadczył: 
„Jetzt gehen die pojntechen Schweine". 
Jak się św. później dowiedział, policjan­
tem tym miał być pos. Karkoszka.

Sw. pułkownik Cbrobok podaje, że 
naocznym świadkiem zarzutów podniesio­
nych w akcie oskarżenia nie był, wiado­
mo mu jednak z wywiadów, które otrzy­
mywał, że pos. K. odnosił się nieprzy­
chylnie do powstańców. Ostatni świadek, 
niejaka Kreuczykowa podaję, że w mie­
szkaniu jej przeprowadzono bardzo czę­
sto rewizje 1 to przez Grerrzschutz, przy 
których obecnym był również i pos. Kar 
koszka. W czasie jednej z rewizji, skonfi­
skowano broń, zaś jej ojca aresztowano.

Po wysłuchaniu wszystkich świadków 
mec. Daab prosi o dopuszczenie dalszych

Il-tu świadków odwodowych, którzy ma­
ją złożyć ciekawe zeznania. Wniosek ten 
jednak sąd odrzucił.

Obrońca Daab prosi więc o przeka­
zanie sprawy sądowi grodzkiemu w Kato­
wicach, jako właściwemu. I ten wniosek 
sąd odrzucił.

Wkońcu na wniosek stron, Sad od­
czytał zeznania, złożona przez świadków 
na poprzednich rozprawach. Wobec nię- 
zgłaszania dalszych wroioskiów. sad zam­
knął przewód, W czasie przemówień 
stron pos. K. podniósł. Iż skarga wynikła 
dlatego, że osk. R. nie otrzymał składnicy 
monopolu solnego Po co zwracać sie miał 
do pos. Karkoszki. Sad ogłosił wyrok, 
mocą którego skazał osk. R. na I miesiąc 
aresztu oraz 1000 zł. grzywny, z tem, iż 
wykonanie kary zawieszono na przeciąg 
2 lat. Od wyroku tego zapowiedział osk. 
R. apelację.

Należy podnieść, iż zachowanie się 
pos. K. w czasie rozprawy sądowej po­
zostawiało wiele do życzenia.

Między Innem) odgrażał się on nasze­
mu sprawozdawcy, za co został upomnia­
ny przez Sędziego.

W  ozasae piątkowej generalnej dysku­
sji budżetowej na posiedzeniu komisji 
budżetowo - skarbowej Sejmu Śląskiego, 
wicemarszałek Kędzior (Ch. D. i NPR.), 
poruszając sprawę uposażeń urzędni­
czych, podniósł, i e  rozporządzenie Prezy­
denta R. P. o nowych zasadach uposaże­
niowych urzędników państwowych na 
obszarze Wojew. śląskiego w odniesie­
niu do urzędników, płatnych z Skarbu 
Śląskiego, niema' mocy obowiązującej, 
gdyż w tej dziedzinie obowiązują usta­
wy, uchwalone przez Sejm oląski, dla­
tego też klub Ch. Dem. j N. P. R. uczyni 
wszystko, by w toku obrad nad budżetem 
Wojew. śląskiego utrzymano uposażenia 
wszystkich płatnych z Skarbu śląskiego 
urzędników na dotychczasowym pozio­
mie. Wprawdzie już w ub. roku Rząd 
kwestionował prawo Sejmu Śląskiego do 
ustalenia uposażeń wszystkich płatnych 
z Skarbu Śląskiego urzędników, jednak 
mówca wyraża nadzieję, ie  to niezgodne 
z obowiązujaceml prawami stanowisko 
Rządu ulegnie zmianie.

o
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Dnia 25 bm. przed pot. wybuchł groź­
ny pożar w mieszkaniu przemysłowca 
Fedora Weioschenka w Bielsku (ul. Kra­
sińskiego 28). którego pastwą padły dro­
gocenne dywany,’cześć urządzenia poko­
ju, oraz podłoga parkietowa, drzwi i ok­
na. Szkody, wyrządzonej przez pożar, 
nie zdołano dotąd ustalić, z powodu nie­
obecności właściciela.

W czasie pożaru uległa dotkliwemu 
poparzeniu służąca 21-letnia Mar}a Maro- 
szek, odnosząc szereg poważnych ran. 
tak, że musiano ją przewieźć do szpitala

w Bielsku. W toku dochodzeń stwier­
dzono, że pożar powstał w czasie czy­
szczenia podłogi parkietowej „Elektro­
litem ", przez służącą Marje Maroszek.

W pewnej chwili z aparatu wydostały 
się tskry, od których zapaliły się czy­
szczone benzyną parkiety, poczem błys­
kawicznie rozszerzył sie ogień po całej 
podłodze, ogarniając przemoczoną ben­
zyną suknię służącej, która momentalnie 
stanęła w płomieniach. Jedynie szybki 
ratunek pozostałej służby uchronił Ma* 
roszkównę od śmierci. Ch)

Chcąc uzyskać dla syna promocję 4
usiłowała przekupić profesorów gim nazjum  w Bielsku

— PIERWSZE OFIARY NA WALKĘ Z 
GRUŹLICA. Wykaz osób. które stanęły do 
apelu Komitetu .I>wi Przedwgniźrpczyoh" w  
Sosnowcu, składając ofiary na skutek otfez-wy 
Komitetu I wpłaciły w ub. tygodniu za po­
średnictwem P. K. G. następujące kwoty: I) 
Sosn. Tow. Fabryk Rur I Żelaza zł. 35, 2) Dr. 
Uhl AdoB zł. 10. 3) Domaniewski Kareł zl. S, 
4) Dr. Gosiewski Wiktor zł. 5. 5) Dr. Bogacki 
Marefc z t 5, 6) Grabiński Franciszek zl. 3, 7) 
Mazurkiewicz Antoni zł. 3, 8) Świątkowski
Edward zt 3. 9) Brzozowska Matylda zl. 2, 
10) GąddewfOzdwua Helena tL 2, 11) Befier 
Fryderyk sL 2. 12) Komer J. zL 2.

— ZMIANY W ROZKŁADZIE KOLE­
JOWYM. Dyrekcja Okręgowa Kolei 
Państw, w Katowicach komunikuje: Z 
dniem i lutego br. odwołuje się kurs bez­
pośredniego wagonu II i tli klasy, kursu­
jącego obecnie między Poznaniem i Wisłą 
\w  pociągach nr. 417, 811, 2715 Poznań 
odj. 19,32, Katowice odjazd 5,50. Wisła 
przyjazd 934 i zpowTOtem w pociągach 
2724, 814, 416 Wisła odjazd 18,00, Kato­
wice odjazd 23,15, Poznań przyjazd 732.

— 7 BAŻANTÓW- W nocy z 24 na 25 bm. 
skradł] iacyś dotychczas nie wyśledzeni 
sprawcy z podwórza leśniczówki w Wodzi­
sławiu na szkodę Rybnickiego Gwarectwa 
Węgłowego 7 bażantów, hodowanych przez 
leśniczego Rokitę. Ogólna wartość skradzio­
nych ptaków wynosi przeszło 400 złotych, 
ze względu na rzadko piękne okazy,

— STRZAŁ W SUTERENACH SZPITALA. 
W tych dniach wskutek nieostrożnego mani­
pulowania bronią palną przez stróża szpitala 
postrzelony został w nogę niejaki Józel Mo. 
kry z Katowic.

— OKRADLI PROFESORA. Dnia 20 bm. 
wieczorem włamali się nieznani sprawcy do 
mieszkania profesora Alfonsa Krawczyka w 
Katowicach, przy ul. Jordana 13 I skradli 2 
ubrania męskie, 2 płaszcze męskie oraz 2  dy­
wany łączne) wartości 4.120 zł.

— WYKOLEJENIE SIE POCIĄGU KOPAL­
NIANEGO. Dnia 26 bm. wieczorem na tere­
nie kop. „Biały Szarlej‘‘ wykoleił się pociąg 
przetokowy, skutkiem czego dwa wagony 
przez wyskoczenie z szyn i zsunięcie się z 
nasypu zostały poważnie uszkodzone. Ofiar 
w ludziach nie było,

— UJECIE ZŁODZIEJA. 26 bm. został 
przytrzymany przez policję Józef Sidzina, lat 
39 zam. w Żywcu, przy ul. Wesołe}, 75 za 
kradzież m esa i wędlin ogólnej wartości o- 
koło 150 *ł. na szkodę Pawła Koeniga, zam. 
w Kamienicy 129. obok Bielska. (h)

— „MIŁY“ PRZYJACIEL. Dnia 26 bm- w 
godzinach popołudniowych odwiedził swych 
kolegów w koszarach 3 p. s. P. w 6 ‘etskn 
22 - letni Aleksander Gołówków zam. w Wil­
nie ul- Hełmowska 6. W czasie wizyty, Go- 
lówków korzystając z nieuwagi, ukradł sw e­
mu koledze kapr. Edwardowi Śliwce rozmai­
te drob'azgi wartości około 20 zł. oraz kapr. 
Piotrowi Gromowi brzvtwe do golenia. 
Sprawca kradzieży został przytrzymany 
przez wartę wojskową w chwili, gdy zamie­
rzał opuścić koszary. (h)

Sad Okręgowy z Cieszyna na sesji wy­
jazdowej w Bielsku rozpatrywał w dniu 
26 bm. szereg interesujących spraw. M- in. 
odpowiadali przed Sądem: Antoni Mieszczak 
z Bielska (ml. Rzeźnicza 10) o to. że będąc 
zatrudniony w charakterze chtopca do posług 
w drogerji „Pod koroną" w Bielsku, w cata- 
sie od stycznia do wrześnią ub. r. dokonywał 
systematycznie kradzieży rozmaitych wyro­
bów kosmetycznych, kilku aparatów fotogra­
ficznych, oraz kradzieży ubrania i swetra na 
szkodę współwłaściciela firmy Romana Fitz- 
nera. Jako wspóloskarteni odpowiadali: 
matka oskarżonego oraz lej brat 44-Jetni Fran­

ciszek Mieszczak, robotnik kolejowy za prze­
chowywanie tych rzeczy. Szkoda wynosiła 
zł. 700. Sąd wydal wyrok, skazujący Anto­
niego Mieszczaka na 15 miesięcy więzienia 
z zawieszeniem na 5 lat, Zofję Mieszczak na 
6 miesięcy z zawieszeniem na 3 lata oraz 
20 zł. grzywny, wreszcie Franciszka Miesz­
czaka uwolnił od winy i kary. Przeciwko 
wyrokowi na Franc. M. prokurator wniósł od­
wołanie.

Za usiłowane przekupstwo profesorów gim­
nazjum w Bielsku, a to prol. Kięczara oraz 
prof. Bernera. stanęła przed Sądem 57-letnia 
Maria Krzysicowa. zam. w Bielsku, która,

— KRADZIEŻ CENNEGO FUTRA W DĄ­
BROWIE. 36 b. m. w Dąbrowie dokonano 
śmiałej kradzieży mieszkaniowej. Niemowy 
sprawca, w czasie oteojłecnoścl domownfliów 
dostał się do mieszkania p. Piotra Szybeokto* 
go. Kr. Jadwigi 40, skąd skradł karakułowe 
futro, wartośd 3.800 zt.

chcąc nzyskać dla syna promoclę, posłała 
profesorom gimnazjum, do którego syn uczę­
szczał. łapówkę. Sad wymierzył oskarżonej 
surową karę 6 miesięcy więzienia z żywię, 
szeniem wykonania na 2 lata. oraz 50 zŁ 
grzywny, (h)

Z  w y s t a w ę )  d z i a i a t n o k i  b a n d y  S iw c a
WffitrtBfCie n o w i ic t a  s p r a w e k  zBftroafnftfsrzii

W czasie dalszych dochodzeń, celem prze­
konania się, jak banda Siwca gospodarzyła się 
w pow. Rybnckim, wykryto szereg różnych 
przestępstw, które w ślad za podanym swego 
czasu rejestrem, poniżej umieszczamy:
1) Dnia 4. 7. 31. Szymecki Jan, Borek Jan, 
Ostrzolak Ludwik, Franciszek Skrobd i do­
tychczas nieznany osobnik, włamali się do I-y 
Soblik w Rybniku, gdzie usiłowali rozpruć 
kasę ogniotrwałą i skradli kilka butelek wódki.

2) W nocy z 19—20. 3. 32 r. Franciszek 
Siwiec, Jan Szymedki i Waldemar Szczepa­
nik włamali się do mieszkania Alojzego No- 
gfego w Radlinie, skąd ukradli około 600 zł. 
i większą ilość garderoby.

3) W nocy z 29—30. 3. 33. Franciszek Si­
wiec, Jan Szymecki i Waldemar Szczepanik 
dokonali rozibojat na osobie Franciszka Połom­
skiego z Cłrwalęcic, pow, Rybnik.

4) W nocy 30. 4. na 1. 5. 1932 r. Franciszek 
Siwiec i Jan Szymecki włamali się przez okno 
do Gertrudy Cełerowej w Marklowicach Dol­
nych, pow. Rybnik. Kolonie Chałupki, gdzie 
jednak zostali spłoszeni przez poszkodowaną 
i zbiegli, nie zabierając nic ze sobą.

5) Dnia 23. ó. 1932 r. w godzinach wie­
czornych Jan Szymecki i Waldemar Szczepo- 
nik usiłowali dokonać rozboju i zabójstwa na 
osobie Ignacego O łeśca w Gotartowłcach, 
przyczem Szymecki strzela! z pistoletu do 
n a dch od zą ce go po! ie Jan ta.

6) Dnia 6. 12. 1932 r. w godzinach nocnych 
Ferdynand Ś wiec, Ludwik Ostrzołek, Jan Be­
rek i Konrad Szczotek włamali się do składa 
Majerowiezowej w Rybniku, skąd skradli to­
waru tekstylnego w wartości około 700 zł.

7) W nocy 19—20. 12. 1932 r. Ferdynand 
Siwiec i Ryszard Szymedki włamał' się do re­
stauracji Hermana Wilczaka w Rybo-fcu, skąd

Okradli wódkę, czekoladę ł papierosy, warto­
ści oikoło 150 zł.

8) W nocy z 21—22. 12. 1932 r. Ferdynand 
Siwiec, Ludwik Ostrzołek, Teresa Lelkowa i 
Ludwina Srwcowa włamali się do sklepu spo­
żywczego Warzechy w Wodzisławiu, skąd 
skradli towaru kolonialnego w wartości około 
1000 zł.

9) W nocy z 29—30. 12. 1932 r. Ferdynand
Siwiec i Jan Berek włamali się do restaura­
cji Manii OślizłoweJ w Rybniku, skąd skradli 
wódkę i wyroby tytoniowe w wartości około 
180 zl.

10) Dnia 20. 1. 19(33 r. około godziny 13-tej 
Ludwik Ostrzołek, Jan Borek i Franciszek 
Woryna weszli przez otwarte okno do wę­
dzarni Franciszka żaczka w Zamysłowie, skąd 
skradli wędlin w wartości około 50 zł.

11) W nocy z 9—10. 3. 33 r. około północy, 
Ludwik Ostrzołek, Franciszek Woryna, Tere­
sa Lelkowa. Zofja Siwcówna i Ludwina Siw- 
cowa włamali się do chlewa Rafała Marka w 
Ryibnilku, skąd skradli 29 kur rasowych, war­
tości 200 zł.

12) Dnia 20. 3. 33 r. udwlk Ostrzołek, Lud­
wina Siwcowa. Zofja Siwcówna i Teresa Lel­
kowa włamali się na strych Alojzego Nogłe- 
go w Radlinie, skąd skradli większą l::ść 'bie­
lizny i 40 kg. słoniny, łącznej wartości około 
450 złotych.

13) W nocy z 8. na 9. 5. 33 r. Ostrzołek 
Ludwik, Waldemar Szczepanik. Ryszard Szy­
mecki, FranCszek Woryna. Zofja Siwcówna, 
Ludwina Siwcowa i Teresa Lelkowa włamali 
się do gospody Aloózego Gonio!i w Radlinie, 
skąd skradli różne trunki alkoholowe i wyro­
by tytoniowe, wartości około 200 złotych.

14) W nocy z 15. na 16. 11. 33 r. Lndw:,k 
Ostrzołek, Ferdynand Siwiec i Franciszek Sfc

wlec usiłowali się włamać do składu Francisz­
ka MaJlką w Radimle, gdzie jednak zostali 
spłoszeni.' Skrdli jedynie firanki z zarnkn ętej 
altany.

15) W nocy z 18. na 19. 11. 33 r. Franciszek 
Siwiec, Waldemar Szczepanik włamali się do 
gospody Siódmiiokowej w Świerklanach, pow. 
Rybnik, skąd skradli trunki alkoholowe j wy­
roby tytoniowe wartości około 350 złotych.

16) W nocy z 29. na 30. 11. 33 r. Franci­
szek Siwiec włamał się do składu kolonialne­
go Fibpa Kapusty w jastrzębiu, skąd skradł 
towaru kolonialnego, wartości około 150 zło­
tych.

17) W pocy 6 . na 7. 1. 34 r. Franciszek Si­
wiec i Fryderyk Tłuczykont usiłowali włamać 
się do konsumu kopalni Biuecher w Boguszo- 
wicach. gdze jednak zostali spłoszeni.

18) W sierpniu 33 r. Waldemar Szczepa­
nik, Emil Wypchof i Jan Krótki usiłowali wła­
mać się przez okno do mieszkania Golca w 
Nledobczycach, pow. Rybnik, gdzie zostali 
spłoszeni.

19) Dnia 2. 9. 33 r. około godziny 11-tej 
włamał się Emil Wypchol do mieszkania Win- 
centeigo Golca w Niedobczycach zapomocą 
podrobionych kluczy, gdzie po wyłamaniu 
drzwi w zamkniętej szafie skradł około 200 zł, 
gotówki.

20) Począwszy od toku 1932, Ludwik 
Ostrzołek kradł systematycznie kury z chlewa 
Rafała Marka w Rybniku.

21) W toku dochodzeń ustalono, że Ferdy­
nand S:w’ec, przebywając w miesiącu stycz­
niu 33 r. w areszcie śledczym w Rybniku, 
przyznał się do współudziału w napadzie ra­
bunkowym na gońca firmy Rolnik w Rybniku.

CR.)
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Córka niedoszłą truciciela swego ojca
¥rcBg*e«li«i r o d z i n n a  w  I*fi«ii© 9 D ą b r ó w c e

W  Małej Dąbrów ce, pow. K ato­
wicki, zgłosił się na policji 8o-letni 
H erm an Braun, składając wręcz sen­
sacyjne zeznanie, że 43-Ietrua córka 
jego , wdow a Marta C zaudem ow a, za­
m ieszkała w M. Dąbrówce (H allera 2 ) 
usiłow ała go  26 bm. podstępnie otruć. 
Br. stołował się u swej córki i w dniu 
tym  podobno zauważył, że dolew a ona 
do potrawy jakiś płyn z butelki.

Na skutek tego doniesienia, policja 
przeprowadziła w m ieszkaniu w dow y

Sprawę ftopaln! ,,Helena" 
w Niwce

Do naszej redakcji wpłynęło następu­
jące pisano:

W jednem z sosnowiecflddi pism uka­
zał się ar#, kuł p. t. p o d ło że  stroiku aa
kopalna Helena", podpisany rzekomo przez 
jednego z robotników, niejakiego RuipaJę. 
Ponieważ artykuł ten. od począiflai do 
końca zawiera same oszczerstwa, przeto 
sprawę kierujemy na drogę sądową, aby 
wyjaśnić społeczeństwu, jakiem} drogami 
zwalcza saę ludzi uczciwych.

Bugajczyi Jan.

$ z w f z € M m y  c f s l c c l
22 bm, wyszło z domu ojca przy ul. 

Mjlowiokiei 59 w Czeladzi, dwoje dzieci:
14-letnia Regina Clohońska i Bolesław 
Cichoriskl, lat 9, które dotąd nie wró­
ciły. Dziewczynka, mająca obdk prawe­
go oka znamię, jest blondynką, lAraua 
była w czerwony beret, czame palto i 
żółte póUbucSd. Jest ona blondynką o 
niebieskich oczach. Chłopiec ubrany był 
w szare paito, którego rękawy są nad- 
sztirkowane granatowym towarem, na 
głowie ntial cyfclistówikę.

Ktoby cośkolwiek wiedział o dzieciach, 
proszony jest. o zameldowanie o tem w 
konusarjade policji w Czeladzi, w naszej 
Redakcji, lub  te>ż ojcu zaigtndonyah.

m
S tr z a ły  i®  p r z s łin y ln ik ó w

w  R y l» s ti« l« e * ii

Na. pograniczu podsko - nlent edkłenn pow.
Rytmik natknęła się swad graniczna w dtnu 
24 bm. na szajkę przemytników, którzy na 
widok ziekwiych mundurów rzucili się do u- 
cleczki. Jeden 1  strażników daj do przemyt­
ników 8 strzałów z  rewolweru, jednakże bez 
jak.©góko!wiek skutlou. Podczas natychmiast 

ssauządrzoiiego pościgu adtotano ująć niejakiego 
Maksymiliana Gry cwana z Mszany; reszta 
zaś przemytników obiegła w kjenunku Goł­
kowic. W czasie dochodzeń ujawniono nazwi­
sku zbiegłych przem ytnków . którymi są: 
Michał Janeczek. Alikolaj 1 tar dok | Alojzy 
Jaruczek I Moszczenicy oraz niejaki Okoń 
z Skrzyszowa. Ogótetn zdołano odebrać na­
stępujące tow ary. poehodtzące z przemytu; 
10 kg. orzechów kokosowych. 10 kg. poma­
rańcz, I I kg. pieprzu białego. Dochodzenia 
celom uchwycenia i ustalenia dalszych spraw­
ców prowadzi straż graniczna, (R)

Śm‘ały sa?id rabunkowy 
pod Zjwcem

Do mfes® kania niejakiego Wojcieciha 
Glbasa w Kocierzu (powiat Żywiec) wla 
111 alo się przez stajnię porą nocną czte­
rech zamaskowanych mężczyzn, którzy 
1**1 groźbą pobicia steroryzowałj starusz­
ków Gibasów, 1 przystąpili do plądrowa* 
°hi mJeszJłania.

Łupem bandytów padła większa Ilość 
•nięsa 1 smalcu wieprzowego oraz go­
tówka. Nie znalazłszy większego łupu, 
bandyci opuścili zagrodę znikając w ciem­
nościach. Zawiadomiony o napadzie po­
sterunek policji, zarządził natychmiast po- 

za sprawcami tego śmiałego napadu 
rabunkowego, (ihib)

Q

Sih?ĉ  isa Ssoî alpf „WafeK"
. Na koipaiwi „Wujek" pod Katowicami wy- 
'tT-ayj Ł,ę nieszczęśliwy wypadek górniczy. 

'Yskutek t zw. tąpnięcia oberwały się bryły 
drzSia' raniąc c‘e-ko 33-ietn’ego górnika. An- 

eia Migdoła. Nieszczęśliwy górnik dozna! 
zm u n,ózgu i przewieziony do szpitala, 
pa,ar*. Sp. Migdol mieszka) w P alkach pow 

^cz-yiia, osierocił żonę i jedno dziew.©.

ścisłą rewizję dom ową, w  czasie której tajemniczej historji. Dalsze śledztw o  
znaleziono małą butelkę z rtęcią, któ- wykaże, czy ciężkie oskarżenie córki 
rą zajęto do dalszych dochodzeń w tej przez staruszka było uzasadnione.

D a l s i  s z c z ę ś l i w c y
s ty cz n io w e g o  Rom foutsu „ S ie d m iu  Groszy*1

Dalsze nagrody w konkursie styczniowym otrzymała: 26) Adela G ryf
ner owa, Hajduki Wielkie, ul. Krakowska 26. 27) Robert Szczelcok, Mia­
steczko Ś i .  ul. Tarnogórska 6. 28) Emil ja Stopa, Strzybrdca, 29) Berta 
Miziochowa, Rybnik, ul. Piasta 27. 30) Róża Nowakowa. Knurów, ul. Kor 
ścielna 50. 31) Leon Polok, Stara Kuźnia, ul. Mikułowska 28, 32) Łucja 
Gruca, Lasowice, ul. Czarno Hutska 5. 33) Anna Gawronek, Czerwionka, 
pow. Rybnik. 34) Eryk Kwiaton, Niedobczyce, pow. Rybnik. 35) Ewald 
Oleś, Szarlej, ai. Piekarska 8.

Pozostaje do rozdania jeszcze 40 nagród. Firma W acław w Katowi­
cach, Rynek, zaopatrzona jest bogato w przedmioty domowego użytku. 
W ygryw ający otrzymują z redakcji „Siedmiu Groszy" odpowiednie za­
świadczenie, na mocy którego sami mogą wybierać sobie wygrany 
przedmiot.

Szczęśliwcom, którym  towar w irrmie Wacław nie odpowiada wzgl. nie 
Podoba sie, mogą zwrócić się dolirm y „Sport", Katowice, ul. 3-go Maja 20. 
Firma „Sport" należy do najst arszych sklepów z artykułami sportowe- 
mi i turystycznemi. W ybraliśm y ją dlatego właśnie, że nagrody przypa­
dają rocznikowi 1910, wśród którego pleć męska, niemal w 100 procenlach 
uprawia sport.

Dla młodych gospodyń najlępł ej odpowiadają nagrody z firmy „Centra 
la Światła", w Katowicach, ul. św. Jana / / ,  gdzie z bogatego wyboru 
lamp l Innych przedmiotów oświetlenia domowego, wybrać można odpo­
wiednią nagrodę.

Ci, k1órvrh wvmłenfłfśmv jako szczęśliwców, zgłosić mogą się w na­
szej administracji w Katowicach, ul. Sobieskiego II , po zaświadczenie.

Specjalnie przyjeżdżać po nagrodę do Katowic, nie warto. Nagrody 
nie przepadają. Kto mieszka daleko, temu nagrodę prześlemy pocztą, (n)

Tafsia gorzelnia w IsftUlu
We wsi Trzebyczika w Zagłębiu wy­

kryto świetnie urządzoną gorzelnię, za- 
Instalowaną w chacie chłopskiej.

Jak wskazują ślady, gorzelnia była 
czynna zaledwie od tygodnia. Na miejsou 
znaleziono pewną ilość gotowego spirytu­
su, oraz zacieni z żyta.

Całe urządzenie gorzelni zostało skon­
fiskowane, a równocześnie aresztowano 
kilka osób.

Śledztwo trwa nada!, ponieważ do­
tychczas nie jest znany faktyczny wła­
ściciel fabryki, a właściciel chaty nie 
chce zdradzić nazwiska, czy też napraw­
dę nie zna właściciela.

Jutro będziemy mogli podać Ibhższe 
szczegóły.

U p a r t y  a u f y m i S i f a r y s f a
2 ® l n i « r z  -

Z końcem 1932 r. odpowiadał przed (pow . Ł uck). Ułan był oskarżony o 
sądem w ojskowym  w Krakowie ułan dwukrotne nieusłuchanie rozkazu 
3  p. uł. w T am . Górach, Roman Onisz- przyjęcia broni, przyczem zasłaniał się 
czuk, pochodzący ze wsi Czernisza tem, iż nie pozwala mu na to  religja,

gdyż jest w yznaw cą „K ościoła B oże­
go" czyli baptystą. W ów czas skazano  
O. na rok więzienia*

Po odcierpieniu tej kary O. p o ­
wrócił do pułku w T am . Górach, gdzie 
z  końcem ub. roku dano mu znowu  
karabin, którego jednak nie chciał 
w ziąść do ręki, tłumacząc się, że „na 
ziem i niema ojczyzny i niema obowiąz­
ków, bo ojczyzna jego jest w niebie...**

Dn. 25 bm. O. stanął wobec leg o  
ponow nie przed sądem wojskow ym  w  
K rakowie. W  czasie rozprawy odczy­
tano wyjaśnienie zboru baptystów  w  
W arszawie, w edle k tórego wolno bap­
tystom  broń brać do ręki i ćw iczyć  
nią, lecz użycie jej jest zakazane.

O niszczuk twierdził mimo to da­
lej, że broni nie w eźm ie do ręki, bo 
nie zgadza się to z jego osobistemu 
przekonaniami i kom entarzam i „Pis­
ma Świętego" jego religji.

Trybunał w ojskow y pod przew. 
mjr K. S. dr. W iśniew skiego, skazał 
O niszczuka na trzy lata i 1 m iesiąc 
więzienia oraz na wydalenie z  wojska,

CO M O W i „TR ZEC I M IL IO N E R **
©  i s n ? i f c f t  zamiiaracSh

Główna wygrana miljona zł. padła 
w jednej z kolektur w C zęstochowie. 
Los wykupiło czterech szczęśliw ców . 
Jednym z nich jest m iejscow y właści­
ciel ow ocam i. Pogodny,* w esoły, ru­
baszny, chętnie opowiada o swej wy­
granej, w przeciw ieństw ie do innych  
wybrańców fortuny.

_—  Nazywam się W incenty Ciszew­
ski. N ie zależy mi na ukrywaniu na­

zwiska, i tak w szyscy  znajom i wiedzą 
o  m ojem  szczęściu i nie mam się cze­
go obawiać. Gram na loterji stale od 
szeregu lat, no i cierpliwość zw ycię­
żyła.

—  W  jakich okolicznościach do­
wiedział się pan o wygranej ? —  pyta­
my.

—  Rano ubierałem się do pracy ra­
zem z synkiem. Chłopiec m ów i: „Po-

Tragedia emigranta rotyifkiego 
w  S t r z e m i e s z y c a c h

Z  g p c R w i ę s i f t  s i j ę  w  m » l 4 s s z l £ a f * i w

Ze Strzemieszyc donoszą o niezwy­
kłej tragedii rosyjskiego emigrapta 51* 
letniego Michała Czuchnowskiego. który 
26 bm. powiesił się we własnern mieszka­
niu. Samobójstwo spostrzegł stróż domu, 
zagladając oknem do mieszkania, gdy je­
dnak na miejscu zjawiła się policja, 
wszelki ratunek okazał się spóźnionym.

Na stole skromnie urządzonego mie­
szkania znaleziono Ust, adresowany do 
komendanta posterunku policji w Strze­
mieszycach.

List ten brzmi:
„Panie komendancie!

Pierwszy i ostatni list piszę do Pa­
na. Proszę mi wybaczyć, że swoim 
czynem sprawię W. P. kłopoty, ale 
absolutna od wielu lat samotność, a 0- 
statnio skrajna nędza i długi, dopro­
wadziły mnie do ostateczności. Zro­
zumiałem. it nikomu nie jestem po­
trzebny i Postanowiłem zakończyć

swtój żywot. Robię to z Pełną świado­
mością i proszę nikogo nie posądzać 
o to.

M. CzuchnowsM.
Strzemieszyce, 22. 1. 1934.
P. S. Uprzejmie proszę zawiadomić 

o mej śmierci p. Zaszyna w Sosnowcu, 
zam. przy ul. Śnieżnej".
Jak zdołaliśmy stwierdzić, nieszczęśli­

wy zmuszony od szeregu lat żyć na ob­
czyźnie, posiadał wyższe wykształcenie 
prawnicze, a przed wojną prowadził wła* 
suą kancelarię adwokacką.

Mimo swego stopnia naukowego i sta­
nowiska padł ofiarą nieubłaganego losu i 
wreszcie zmuszony był skończyć samo­
bójstwem.

Denat ostatnio prowadził biuro pisa­
nia próśb, jednak wskutek nowego rozpo­
rządzenia w tym kierunku z dniem 1 bm. 
stracił 1 ten zarobek.

słuchajmy chwilę, dowiem y się przez 
rad jo m oże w ygraliśm y mil jon". Za­
cząłem się śm iać: „Przecież nie znasz  
nawet numeru losu". Synek wskazał 
ręką na kredens, gdzie wypisał kredą 
numer naszej ćw iartki: 40.875. Zaczę­
ła się audycja radjowa. Przem ów ienie  
dyr. Markusa, później jakiś szum. Ja 
przygotow yw ałem  się do wyjścia. N a­
gle u słysza łem : „M iljon złotych padł
na numer czterdzieści tysięcy, osiem ­
set siedem dziesiąt..." „Pięć" —  w y­
krzyknął mój synek, zagłuszając ostat­
nią cyfrę, wypowiedzianą przez radjo. 
„Tatusiu, w ygraliśm y!" N ie w ierzy­
łem. Po chwili jednak numer pow tó­
rzony został wyraźnie. W iedziałem  
już o  sw em  szczęściu.

Poszedłem  do pracy, gdzie czekało 
już w iele osób, które nie wiem skąd 
dowiedziały się o mojej wygranej. 
Składano mi gratulacje; w szystk ich  
częstow ałem  owocam i, jedli, ile chcieli. 
Przyszli też drobni dłużnicy —  śmieje 
się p. Ciszewski —  powiedziałem  im, 
że ogłaszam  dla nich „amnestję" i 
anuluję długi. Mnie spotkało szczę­
ście, niech i inni mają trochę radości.

—  Jakie są pańskie najbliższe plany?
—  W racam do C zęstochow y i prze- 

dew szystkiem  podziękuję M atce B o ­
skiej na Jasnej Górze. W ezm ę się do 
swej pracy i będę pracował jeszcze 
wytrwałej, niż dotychczas. W ydaje mi 
się, że u nas w Polsce, im kto ma w ię­
cej pieniędzy —  tem  bardziej powinien  
pracować. Pom yślę też o jakimś włas­
nym dachu nad głow ą —  kończy ura­
dowany „miljoner".

5SS3SBSE33838E5K

Wściekły kot w Olkuskiem
41 o so S » u  p o t f m z t o n c  spr& ez w ś c ie M e  z w ie r z y  ssss

W  majątku Domaniewice, gm. Dtużec, zostali Dybowski. Jego 10-letni synek Edmund, <Ju badań rozpoznawczych do Krakowa gdzie
wściekł się w tych dniach kot, który pogryzł Władysław Mól | Anioni Trzewicarz. Kot skonstatowano wściekliznę na zasadzie ba-
1 osoby z pośród służby dworskiej. Kot był został niezwłocznie zabity, przyczem łeb dań mózgu kota,
własnością Jana Dybowskiego. Pogryzieni zwierzęcia przesłano do państwowego zakła-
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W Mfcntacft paryskiego ratusza odby­
wa* dc w łow iajj bal maskowy * wtoMegi 
króla Ludwika XV. i dwom. W tym samym 
etasic obok ratusza aresztowano 21-łetnie. 
*o Marcetacu Sartfutme. którego aa rozkaz 
księcia Beaufort o M m m  w  Bastyiii. Tam 
Marceli nawiązał kontakt z więźniom Gre­
kiem. osadzonym w sąsiednie] celŁ

Nasfępnej nocy GTefc znowu praco­
w a ł z wielką ostrożnością i z niezmor­
dowaną w ytrw ałością. G dy odgłos 
kroków zdradzał zbliżanie się patrolu, 
zamilkł szmer, a gdy patrol się oddalił, 
sżm er daw ał się s ły szeć  znowu.

— C zy mogę ci pomóc, Greku? —  
Zapytał Marceli.

— Nie, mnie samemu pozostaw  nie­
bezpieczeństw o!

— G łupstwo! C zy  sądzisz, te  się  
boję ? Tylko, że nie mam żadnego  
przedmiotu, zapomoCą którego mógł­
bym z tej strony oddrapywać wapno, 
a przytem zdaje się, że kamienie po­
niżej miejsca, w którem chcesz zrobić 
otwór, są wielkie.

— C zy posłanie tw oje znajduje w  
łem  miejscu?

Tak, w ięc  zasłaniałoby otwór.
*— Sprzyja to naszemu zam iarowi! 

Dziś już wyraźniej m uszisz s ły szeć  
mój g łos?  W yjąłem  jeden kamień.

— Różnica niew ielka! M asz m ęczą­
cą pracę przed sobą!

— Co znaczą tygodnie I m iesiące  
w obec nieskończenie długich lat sa­
motnego więźnia! Zato otwiera mi się  
nadzieja stosunków z człow iekiem !

Marceli szczerze pragnął dopomóc 
Grekowi ze sw ej strony, nic jednak 
zroLić nie mógł poznokciami, a żadne­
go  innego odpowiedniego przedmiotu  
me posiadał.

W  ciągu następnych nocy praca 
w spółw ięźnia zdawała się być szyb­
szą i skuteczniejszą i g łos jego był co­
raz w yraźniejszy, jakby się co dzień  
bardziej przybliżał.

Dozorca nie spostrzegł f nie domy­
ślił się niczego szczególnego w postę­
powaniu więźnia numeru szóstego, ile 
razv bowiem  przyszedł do celi, Grek 
zazw yczaj spał albo kaszlał.

Mijał dzień po dniu. Co noc w ięź­
niow ie rozmawiali z sobą o dalszym  
posrepie pracy. Szmer zbliżał się co­
raz bardziej i każdej nocy Grek w i­
dział się bliższym  swego celu.

Nad ranem wyrzucał on ostrożnie 
p ył wapienny drobno rozproszkowany
oknem, potem um ieszczał kamienie w  
otw orze i zakryw ał |o  w szystko sw o- 
jem posłaniem.

Na koniec pewnej dem nej nocy, 
Marceli, le ż -— tuż przy ścianie, zau­
w aży ł, że jeden z kw adratow ych ka­
mieni poruszył się.

Teraz szło o to, ażeby zachować 
Jaknajwiększą ostrożność.

Pocichu umówili się  obaj z sobą o 
dokończenie roboty, potem Grek za­
czął skrobać znowu.

Nad ranem, gdy p ierw szy  Mady 
promyk jutrzenki dostał sie do cel obu 
Więźniów, kamień już był obluzowany  
zupełnie i wspólnemi siłami udało im 
się usunąć go z miejsca.

G łow y dwóch w ięźniów  znalazły  
Się naprzeciw siebie ujrzeli się.

Grek był człow iekiem  już podeszłe­
go wieku z siw ą brodą i włosami, o 
delikatnych, ale pom arszczonych ry­
sach.

Sąsiedzi podali sobie ręce przez 
otw ór. Byli sobie obcy, widzieli się 
po raz pierw szy.

Ale byli tow arzyszam i nłedoH ł po- 
i, bo k

los połączył.

wanno I miejsce samo ukryć zręcznie —  Nie ten gałgan, na któregoś cze­
pi zed oczym a dozorcy. kała — rzekł, uśmiechając się złośli­

w ie.
V. UCIECZKA. Książę Beaufort w yglądał w  tej

Służba księcia, ażeby móc lepiej chwili jak praw dziw y szatan, tak, jak 
Czuwać nad bladą damą i niedopuścić SO przedstawiają na starych obrazach, 
jej do jakiejkolwiek styczności ze Zgięta jego postać miała w tej
światem , przeniosła ją do pokoju w y- chwili coś tygrysiego, blada twarz 
te j  położonego, którego okna w ycho- czerw one w łosy  i broda, odrażające 
dziły na ogród. spojrzenie, w szystko przyczyniało się

W  uwięzioną wstąpiła nowa na- do tego, ażeby mu nadać w yraz w y- 
dzieja, odkąd dowiedziała się, że syn rzutka z piekieł, 
jej, Marceli żyje. Rana, którą odniósł Serafina blada i przestraszona cof-
ow ej nocy, kiedy się dostał do niej ze nęła się przed nim. 
sw ym  przyjacielem W iktorem, chcąc Zebrała jednak po chwili w szystk ie
ją zobaezyć i oswobodzić, nie była-^swe siły .
niebezpieczną. Zawiadomił ją o  tem —  W ięc to ty... ty  przychodzisz"?.-
m uszkieter dnia następnego. —  rzekła głosem  pozbawionym dźw ię-

Od tego dnia, jednak nie w idyw ała ku. —  W iesz, że MarceK żyje, służba 
już M arcelego ani jego przyjaciela twoja powiedziała ci o .tem!... 
gdyż przeniesiono ją przemocą do po- — Jest to hańbą, że żyje! — zaw o-
koju, w którym od w szelkich stosun- lał Beaufort.
ków  była odcięta. •»- Pow tórz! —  Jęknęła JSerafma—.

Mimo to spodziewała się nieustan- oo oi zrobił mój syn, że go nienawi- 
nie jakiegoś znaku życia od M arcele- dzisz? Co ja ci uczyniłam, że mnie 
go. Całą duszą przywiązana była do trzym asz uw ięzioną? Marceli, mój

Sąsiedzi podali sobie ręce przez  o tw ór-

zdrowili się jak bracia, bo ich wspólny

Trzeba b yło  jednakże szybko się  
rozstać i kamienie na powrót pou­
m ieszczać w otw orze, oraz uprzątnąć

syna, Jedynego człow ieka, na którego  
liczyć mogła. L iczyła na to, że przy­
będzie ją osw obodzić. Potrzebow ała  
być wolną! Nie mogła w ytrzym ać  
dłużej w więzieniu u sw ego brata, czu­
ła, że umrze, jeżeli prędko osw obo­
dzoną nie zostanie.

P ew nego wieczoru wydało Jej się, 
te  s ły szy  ciche kroku na korytarzu, 
prowadzącym  do jej pokoju.

W słuchiwała się. W  pokoju je] było  
dem no. O tw orzyła okno, lubiła bo­
w iem  patrzeć w ciem ności na drzewa  
i unoszące się nad niemi gw iazdy.

Ktoś nadchodzi!-. G dybyż to był 
jej syn, przybyw ający ją uwolnić! 
Serce jej przepełnione było oczek iw a­
niem.

Blada, tajemnym smutkiem trawio­
na kobieta, której ciemne w łosy  z 
wm ieszanym  tu i ów dzie srebrnym  
w łosem  spadały na jej ramiona, miała 
na sobie długą ciemną suknię, układa­
jącą się na jej wysokiej postaci w  pięk­
ne draperje. W  jej wielkich, ciem nych  
oczach czytać można było ca ły  ogrom  
boleści.

Teraz jednak powrót syna dodaw ał 
Jej otuchy.

Pośp ieszyła  do drzw i I słuchała. 
Kroki coraz bardziej się zbliżały.

—  C zy to ty, mój synu? — zapyta­
ła Serafina pocichu.

Zdawało się, że d osłyszała  odpo­
w iedź zgodną z jej nadziejami, jednak, 
gdy się drzwi otw orzyły , cofnęła się 
przestraszona.

W  słabym mroku w ieczoru spo­
strzegła, że wchodzącym  nie był Mar­
celi, lecz książę.

Rzucił on, śmiejąc się Szyderczo 
płaszcz i kapelusz i stanął przed oią.

syn, Jest jedyną istotą na śwfecłe, któ­
rą moją nazywam , która ma do mnie 
przyw iązanie! Marceli!...

— Straciłaś rozum !— — przerwał 
książę.

— W ypuść mnie, Anatolu! Co ci z 
lego  przyjdzie, że mnie w ięz isz? -. 
Puść mnie do mego syna—

— Dosyć tych niedorzecznych za­
klęć! — przerwał książę żyw o bladej 
kobiecie, która łkając z zalamanemi 
rękami padła przed nim na kolana.

—  Masz serce z kamienia! Pow róć  
mi w olność, pozwól mi stąd się odda­
lić. Boję się ciebie, chcę uciec od cie­
bie, znaleźć mojego syna i pośpieszyć  
do dalekich krain, aby uniknąć twojej 
nienawiści! O jedno tylko cię bła­
gam... przez pamięć na tych, którzy  
nam dali życie, zaklinam cię na w szy ­
stko, co  jest św iętem , na Matkę Bożą..,

Ostatnie jej słow a zrobiły na nim 
nieprzyjemne wrażenie.

—  T w ego M arcelego nie zobaczysz  
nigdy! — rzekł. Przysięgam  ci to! 
Nie przyjdzie tutaj, bo jest zamknięty 
w  Bastylji!...

Serafina podniósłszy się, patrzyła 
przez chwilę na tego potwora w ludz- 
kiem ciele, nie mogąc słow a w ym ó­
wić. Następnie krzyk przerażenia w y­
dobył się z jej drżących warg. W  B a­
stylji! Marceli zgubiony!

Zacisnęła sw e białe ręce z w yra­
zem rozpaczy.

Książę zdaw ał się znajdować upo­
dobanie w tym widoku.

— Co cię obchodzi ten podrzutek? 
— zapytał. Czy mam ci przypominać 
twoją hańbę? Czy pragniesz mieć 
dziedzica?... gdy umrzesz, ja będę 
tw ym  sukcesorem.

b-  Czuję, z jak ą  chciw ością pożą­

dasz mojej części mienia Beaufortów, 
Anatolu!... Pragniesz mej śmierci, aże­
by objąć to dziedzictwo... O mój B o ­
że!... i ty się nazyw ałeś moim bra­
tem ?!...

— W ięc zapomniałaś o tem, jaką 
hańbą okryłaś nasze nazwisko? Nie 
wiesz, dlaczego ukryłem cię tutaj w  
wew nętrznych pokojach zam ku?!— 
Dlatego, aby zapomniano o tobie i o 
twej hańbie.

— Jeżeli zbłądziłam, lo  pozwól mi 
iść do klasztoru, jestem  gotow a! — od­
powiedziała blada kobieta, prostując 
się, — a nie masz prawa mnie w ięzić.

Książę uśmiechnął się.
•— Mam prawo czynić, co  mi się  

podoba, warjatkot — zaw ołał w ynio­
śle — i przyszedłem  tutaj, aby ci po­
wiedzieć, że musisz się p fty zw y cza ić  
do zapomnienia o tym świadku twojej 
hańby! Za trzy dni dowiem się, czy  

*się poddajesz mojej woli! Nie drażnij 
mnie sw oim  głupim uporem, bo zgotu­
jesz tylko zgubę sobie i podrzutkowi.

Książę w yszedł. Zamknął drzwi 
za sobą. Serafina stała bez ruchu, jak­
by usłyszała okropny wyrok, jakby w  
nią ugodził cios zabójczy. W idziała, 
że w szystko  stracone.

Nagle zdaw ało się, że pow zięła roz­
paczliw e postanowienie. Odjęła ręce  
od bladej twarzy, łzami zalanej i w y­
prostow ała się. Łzy zaschły w  jej 
wielkich oczach, odwaga i energja za­
jęły miejsce zwątpienia 1 boleści. B y­
ła teraz znowu sama, prześladow ca  
jej odszedł.

Marceli był uw ięziony. Zażądano 
od niej, żeby zapomniała o swoim  sy­
nu i nie ujrzała go w ięcej! B yło to 
szatańskie żądanie Beauforta, który  
wiedział, że nic jej już na ziemi nie po­
zostało, prócz syna. Nie mogła się już 
spodziew ać pom ocy od M arcelego, 
musiała sama m yśleć b ocaleniu się, o  
sw oim  losie 1 Trzeba było powziąć  
postanowienie, trzeba było uciec! Ta 
myśl nagle pow stała w  jej umyśle i 
ożyw iła  ją tak, że pow zięła zamiar 
zaraz przystąpić do wykonania ’ tego  
pian u.

B yła  noc. W  zamku panowała głę­
boka cisza, ogród był pogrążony w  
ciem ności i milczeniu. Tej nocy jeszcze  
musiała uciec, nie mogła tracić ani go ­
dziny! G dyby przytem znalazła 
śmierć, byłby to już koniec jej męczar­
ni. Cóż ją m ogło przyw iązyw ać do 
życia, w  którem doznawała tyle za­
w odów  i boleści? Gdyby się pow io­
dła ucieczka, mogłaby się odw ażyć na 
w szystko, aby w ysw obodzić Marce­
lego, a potem ukryć się w samotności, 
aby nie s ły szeć  w ięcej o  człowieku, 
który ją dręczył tak okrutnie.

Stała przy otwartem  oknie. Tylko  
tędy, przez ogród mogła uciec, tylko 
tutaj droga była otwarta, gdyż drzwi 
zamknięte mocno opierały się jej w y­
siłkom.

Ale okno było umieszczone w yso­
ko. W yskoczyć nie mogła bez nara­
żenia się na pewną śmierć. Obejrzała 
się, szukając jakiegoś środka i sposo­
bu. Wzrok jej padł na znajdujący się 
P*^ jej oknem w połow ie w ysokości, 
kamienny balkon. Gdyby mogła się 
tam dostać, mogłaby się spodziewać, 
że znajdzie drogę przez korytarze i 
pokoje i dostanie się do jednego z licz­
nych wejść zam kowych.

Balkon jednakże był tak nisko, że  
na skoczenie nie można się było od­
w ażyć.

Obwinęła g łow ę i szyję ciemnym  
welonem, potem odcięła zielony, jed­
wabny, bardzo mocny, końskim w ło­
sem  przeplatany sznur do dzwonka, 
um ieszczony na ścianie i służący do 
jej użytku.

Przy pomocy tego sznura, który  
się jej zdawał silnym i bezpiecznym, 
zam ierzała się spuścić na balkon.

M yśl o niebezpieczeństw ie nie 
mogła jej odw ieść od tego postanowie­
nia. Musiała uciec bez względu na 
wszystko!,

(Ciąg dalszy aast«uaj
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Więzienie centralą handlu narkotykami
K i e i 9 i f w < a i € s  « s i e r a  w i e  i e » s s n a a a  w  A m e r t f c e j

z  Noweso Jorftm (łrwwrą »« w 1<*to'S!n 1
więzlort aniery!■ańsfctch na Weflare Islam). 
pr/.e?Jiav-/j(Wiom wyłącznie dla gangsterów I 
os/.iimów przekupiono dyrekole I s ,r ,i  wię­
zienna I wreantŁo nam  •  porozumienia j  
wyzs/.yml en^ędithaml dyrekcji wlezienia pO- 
łajenmy handel narkotyk ami Stanowiło to 
obfite iródto dochodu ta* dla odsiadujących 
karę przestępców, Jak i 41® całego zarządu i 
personelu więż enia.

Władze wiezienia pozwalały włętnlotn a* 
wV-y»tko. Tak cele zamienione zostały aa 
komł<»rtowo urządzono km ale. rswiertlące 
cene dywany I srebra Kiku bogatszych więź­
niów »»rowadzlło 10W* własnych kucharzy. 
W wtetiennel tobie chorych urządzano hucz­
ne przytecła dla Miajomych I przyjaciół „pcn- 
skMaj wszy zafcladu" podczas których załat­
wiano tranzakcje narkotykami.

Władze amerykaAskie, prowndagące od 
pewnego czasu energiczną waike 1 - potajem­
nym handlem narkotyków wpadły na ślad 
tej niebywale) w dziejach sadownictwa afery. 
Zarządzono niespodzJew aule rewtnJe zarów­
no w cełach Jak i w bwrach dyrekcft, która 
da te nieoczekiwane wynkl- W celi lednepo 
* rJuśnych »w««o czasu gangsterów i mor­
derców nazwiskiem Ran. znaleziono olbrzy­
mie UoścI narkotyków. W poszczególnych ce­
lach znaleziono pazatem brop palna, wielkie

Kapany »npnkVw wyskokowych !tp. O-bmko- land ma n!ec Pfcwhfe-cj: ?. wlęfnitrwte będą! 
wie dyrekcji zostali aresztowani, lak równied przeniesieni do : ^ozień nowojor* i
straż więzienna. Więzienie na Walfarc Is- skich.

U f R i i s f a  g a b in e tu  C h a n t e n p s a  S S j
Hes*ri«&i p r e m i e r e m  ?iSKSiiMKS»imaa«wzaiaeai

Z l̂ airyta donoszą:
Po posiedzeniu rady ministrów gafcE 

net Chautemips‘a postanowi! zgłosić swą 
dymisje.

Utworzony Z7~sro listopada db. r. dragi 
gabtnet chautemps był piątym L rzędu 
gabinetem lewicowymi od czasu wyborów 
z roku 1932.

Premier Cbamtamps po opuszczeniu 
pałacu Elizejskiego oświadczył dziś wie­
czorem, że prezydent proponował mu u”

tworzenie nowego rządu, Jednakże misji 
lej nie przyjął.

W kołach połttycrnydi przypuszczają, 
że uowy rząd tworzyć będzie Daiadier 
lub Herriot ! te  skład gabinetu będzie się 
znacznie różnił od Rządu Chautemps*a.

Duże zaciekawienie budzi k w est ja ob­
sadzenia teki spraw zagranicznych, 
opróżnionej przez Paul Boncoura. W y­
mienia się często nazwisko Herriot a.

P o w $ tc m fe  h i t l e r o w s k i e  w  A u s t r ii?
S © s m ® s a c ® 5 s a «  j p s » ^ l a s f i c l  w  l o n i l g i n f t e

A r e s z S o w o n i a  w  W i t m e
Z WPna donoszą c szerokich sresztow*- 

aisch. dokonanych wśród młodych działaczy 
narodowych «ł> oocy. Policja praeprowadił- 
h  równie! rewizję w lokalu „Dziennika Wi- 
ktakiege'*,

©

G a l ś n > & a  i r
Z W u ty w io m  donoszą, te  do Doorn 

przybyły z okazji rocznicy arodzia byłego 
cesarza Wilhelma Oczne delegacie. Dawna 
i n d i  c u a n k i jes« reprezentowana przez 
dwneh letdmarzzatków — »ou Mackensena I 
księcia Alberta wirtemberskłego. Niemal 
yrszyzcy członkowie dysastj) Hohenzollernów 
Murą auzial w uroczystościach.

Według krążących w Londynie pogłosek, 
hitlerowcy austrjaccy, szczególnie w Tyrolu, 
przygotowują, przy poparciu materjalnem i 
finansoweai Niemiec, powstanie przeciwko 
kanclerzowi Doltfussowl, którego wybuch za­
powiedziany iest w rocznicę objęcia władzy 
przez Hitlera, u J. 30 stycznia. Jedna z po-, 
głosek twierdzi, te  w dzień ten 10 tys- au­
striackich hitlerowców, uzbrojonych i wyćwi­
czonych w obozach nlemieokich, przekroczy 
granice Austrii dla wzmocnienia powstania 
w samej Austrii. Przywódcy powstania, 
pragnąc uniknąć powikłań międzynarodowych,

nie mają zamiaru proklamować nnfl Austrii z 
Niemcami, lecz ograniczą się do ustanowie­
nia nowego rządu narodowo-socjalistycznego 
w Austrii. który, jak dotąd, ma zapewnione 
poparcie ludności tyrolskiej. Niezależnie od 
tego ogólna opinia w Londynie przewiduje, 
że w nadchodzącym tygodniu kryzys au­
striacki dojdzie do punktu szczytowego.

Wi e de ń .  27. 1. (PAT)
Organ miiioii włościańskiej „Sturm Ober 

Oesterreich" twierdzi, że Niemcy wydały na 
propagandę narodowo-socjaiistyczną w Austrji 
210 auljouów marek,

G m i n a  w o l n y m  D a le K lm  W s t M z i c j
P r t c i t ó w S e n i e  M e i o i o w a  n a  t e n | r c $ i €  i c o s s a n l s l F c z n y i i a  ^

K t l i r i i t l i r O f
n m  ad IM2 raka. 

S ą g u l u j ą  t o ł ą d s k ,  chronią
»d r e u m a t y z m u ,  cierpień w ą ­
t r o b y .  nadmiernej O ty ło R i
a r t r a ty z m u ,  uderzeń k r w i 
u* ty ło w y , nim icrują h e m o ­
r o id y , ctiu rią  brew 1 przy «to- 
noScIacb do obsusKcJi są łagodnym
trudu* ■ p rz te iy s itzn a cy m . «*.

Użycie I do 2 pigułek na noc. 
l ą t f s !  a Z a k o n n ik ie m ,

Z Moskwy donoszą:
W przemówieniu JntMiguracyfnem w r  

głoszonoin na kongresie partii komuith
stycznej Z. S. R. R. prezes JU«|y Koini-
sarzy Ludowych Mófótow podkreślił, te  
obecnie Z. S. R. R. posiada potężny prze­
mysł. wyposażony w najno woczcśnicis/e 
maszyny, mogący zaspokoić wszystkie 
potrzeby techniczne kraju i zwiększyć 
jego zdolność obrono*.

W dągn ostatnich lat byliśmy zmu­
szeni brać pod uwagę — mówił Mołotowj 
— zbliżanie sie niebezpieczeństwa wojny' 
L teraz zwłaszcza w związku z sytuacją 
na Daieklut W schodzie zmuszeni jesteś­
my wzmocnić naszą czujność 1 być go­
towymi do obrony zdobyczy rewolucji I 
październikowej.

rur-—

W n f o t c U  a  v & f n ? n  n f c n f u s ł c !  p . p . s „ n . p . r . i c tu  Dem. po-tff JiivXV-» w f  ifauŁM ISSV«aęałDjba Stamowny aa nmbliższem posiedzeniu
tfifi m & n u t M  Sciaasa Sejmu postawić wniosek o  ovtum nJeuE

w  nre.Txr noścJ dła ,Marszalka Świtałsklego w zwią-
djami klubów opozycyjnych, które odby-  ̂ ipneprow adzenlem  uchwalenia k on j  
ty się w Sejmie, Klub Narodowy, Klub y *̂

P«n q Slenllik
z ul. HtfTztM iii » So. Rtiwcn

P. Nachemju Mentlik, czołowy pottm~ 
;at finansowy sławetnej ulicy Modrier 
jowskiej iv Sosnowcu, jest sobie spokoj­
nym  i dobrze ułożonym tworem  u ludifoej 
postaci. iSz/ognomju, zwyczajem raso­
wym i rytualnym, ozdobiona jest ciemną, 
rzadko zarośniętą bródką i, na pierwszy 
rzut oka, wydaje sie, jakgdyby ten twa­
rzowy ornament dłuższy okres czasu nie­
pokojony byt przez złośliwe mole.

P. Nachemja znany jest powszechnie 
pod pseudonimem „Glock". Na odgłos te­
go słowa odwraca swoje oblicze, pokryte 
u szczytu jarmułką, wraz z reszta dala, 
otulonego w błyszczący od tlnszi zu cha­
łat, i wyciąga nieumanicurowaną rączkę 
z milem, nieomal blogiem, acz bardzo po- 
koniem pytaniem na ustach:

— Może wckselek, szanowna osoba, 
do zdyskontowania, a może doiarkl, lub 
inne walutowe objekty do wymiany na 
nasze kochane złotóweczki polskie? Zie~ 
bym taki zdrowy byłem i moja zioną i 
moje dzieci i pan tyź, te  to jest najlepsze 
wlokate walutowe te nasze złotówki pol­
skie. Jabym zaraz, natychmiast dał sto 
dolary, żeby bytem polskim milionerem. 
Pan sze pita, jaki procent za diskont 
weksli? Bank Polski bierze 7 proc., je  
weźmie 5 proc.

— Co? W  stosunku rocznym?
— Pan cltyba wstawał dzisiaj do góry  

z... plecami? Co. to ja jezdern Bank Pol­
ski, Rotszyld. Morgan, lub inny jaki lich­
wiarz? Ja musie żyć, nie pójdą kraść. To  
kosztuje 5 proc. iv stosunku na... jedyr. 
miesiąc. Pan chce kupić dolary? Mogę 
nana spsiedać.

— Po czemu?
— Po 6,20 zł.
— Na dobrze, ale ja chce sprzedać 

dolary.
— Ny, to dlaczego pan zrobi ze mnie 

idjotnika? l/j, uj. zdaje sie, że dolary dzi­
siaj mocno spadły. Ja sie zaraz zapiłam.

— Mojsie/  Un tajer zenen heint dolar 
ryn? — rzeki, zwracajac sie do swego 
znajomego. U słyszawszy od tamtego jar 
kąś odpowiedź, zwrócił sig do swego roz­
mówcy:

— No, widzi pan, mówiłem, co spa­
dły?! Mogie pana dać po 4,20. Panie! Nie 
uciekaj pan tak. Ziebym taki zdrowy by­
łem, kto inny pana nie da nawet tyle, a jak 
pan wtrafi na kombinatora, to pana wsunl 
ialsziwe piniądzc. Panie, chodźno pan!

Tu lupie swoją oiiarą i wciąga do 
bramy.
.A’i «  ęhpdźjpąn pa}, bo policjant idzie.

W  tram ie cichym szeptom rzecze:
— Panie, komu innemu to bym nie zro­

bił, ino tylko  panu. Co 4,50 z.l? No, do­
brze, niech już bądzie.

Tak więc p. Nachemja spłaca swój sa­
marytański dług wobec społeczeństwa, 
ale co zrobić? Każdy na swojej niwie.- 
Niewdzięczna ludzkość zapomina jednak 
o swoich cichych bohaterach altruizmu i 
niejeden umiera z  niezapłaconym nagrob­
kiem.

Biorąc pod uwagą szczytne posłannic­
two pana Mentlika, pozwolimy sobie kie­
dyś jeszcze powrócić do opisu jego 
św iątobliw ego" żywota. (xy)

H  u m o *

A/OIAI
— Panno MJecśu, pa- 

nf Jest istotnie pwrwsią. 
Jaką kocham!

— Kluby wfeno<

TU WYC1ĄCI

_  Mikecte! — do­
prawdy, żadna tak «ę  
Ule uutywatei

WAHUNKJ
SPRZYJUACE.

— Dzieci pani te nie­
co n  żywe. Pani "też 
Irs. przecież Weratwn. 
Czy on mate pracować 
W takim hałasie?

— Zwykle to Jest
tnwfcią rzecz*. »łe
dbecilie picze on frz e -
etot wojenna powitać.

NA S/KOCKA NUTĘ
Do gabinetu dyrektora 

Włeflk ogo baarteu w Bdyn 
borgu wchodzi jeden 1 
Brzedn Ików.

— Mister Kerure. pr*- 
Ojję u pana Już dwadzie­
ścia pięć lat,

— Tak.
— Przez ten czas pra- 

°°walem  za trzech.
— Oh!
— I dlatego chciałbym  

Rfoslć o podwyżkę-
— O podwyżce niema 

•J^wy! Ale dostanie pan 
dziesięć szylingów, jeśli

Pan poda nazwiska 
iŁm tycli trrech. Z&raz 
*** °dtw*s W

— 3S4 —

W łaśnie dlaTe?ro, te  gfos JteJ przypomłnał mu 
niewierną żonę, powinna być <lia niego wstrętną 
i ruesynipćtiyczną.

Niezadługo stanie się to  ̂ pewnością, chociaż 
dzisiaj gniew, jakiego doznał na wspomnienie Ołgl, 
*nneszany byl jeszcze z bóleui.

Postanowił nic m yśleć o niej więcej l zaczął 
spoglądać z uwagą przez okno automobilu, by się 
nacieszyć widokiem życia i ruchu, którego się mu­
siał przez długi czas wyrzekać.

Ale automobil zatrzymał się wkrótce.
Janusz, który szybko w yskoczył, jeszcze nłe 

zapłacił szoferowi, gdy nagle drzwi się otw orzyły  
i ukazał się w nich stary Andrzej. Nie dowierzał 
on własnym  oczom.

Starzec nie mógł z radości 1 zdumienia w ym ó­
w ić z początku ani słow a. Zapomniał oczyw iście  
zupełnie m owy, którą przygotował nazajutrz na 
przyjęcie pana, gdy go toraz ujrzał przed sobą ta­
kiego, jakim byl dawniej.

To był znowu dawmy hrabia Dębski, już nfe 
złamany, potrzebujący pomocy człow ieka! Teraz 
szedł on szybkim, elastycznym  krokiem obok niego
do drzwi domu.

1 w willi widok uzdrowionego pana w yw oła ł 
radość i zdumienie. ">

Dzieci przybiegły z okrzykiem radości; Janusz 
uścisnął je uszczęśliw iony.

Co chwila spoglądał im w  oczy, jakby nie mógł 
się nimi nacieszyć.

Zapytał się odrazu o Sydonję; powiedziano 
tuu, że jesi w sw ym  buduarze.

—  381 —

—  Jeżefl pan nie będzie naraża? sw ych  oczu  
na now e szkodliwo w p ływ y, to nawrót choroby 
ir** absolutnie wykluczony.

Janusz przeciągnął się.
— Panie profesorze, jestem  taki szczęśliw y, 

tak się cieszę!
Ale mech mi pan powie, czy naprawdę koniecz- 

nem jest, bym do jutra, pozostał w klinice?
Czy nie mógłby mi pan pozwolić wrócić już 

dzisiaj do domu?
Profesor uśmiechnął się.
0  czy tak się panu sp ieszy?  C zy może pobyt 

W naszym  zakładzie jest dla pana nieprzyjemny?.
Janusz uścisnął lekarzowi rękę.
— Ani jedno, ani drugie, profesorze!
B yło  mi tutaj u pana bardzo dobrze i pt. ca- 

łem mcm przygnębieniu przeżyłem  tu dosyć chwil 
przyjemnych!

Ale klinika jest tylko kliniką, a nie miejscem  
rozryw ek!

Głównie jednak tęsknię do mych dzieci. P rzy- 
tem chciałbym zrobić niespodziankę niej narzeczo- 
nej.

1 jeszcze jedno. Gdy powrócę jutro, to moi 
Wierni służący będą mnie z pewnością przyjmowali 
bardzo uroczyście. A tego chciałbym uniknąć lak- 
kolwiek wiem, że to pochodzi z życzliw ości dla 
mnie, wolałbym mieć spokój, gdy wrócę do domu.

Profesor podał mu rękę.
— Dobrze, drogi panie! Musi mi pan tylko 

przyrzec, że się będzie ściśle stosow ał do moich 
przepisów, które panu dałem, a zw łaszcza przez
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Jłczepowiedme asttoiaąiczm
<fia urodzonych od 29 b. m. do 3 lutego br.

Urodzonych 29 stycznia czoka buntrw y  rok. 
Mogą się oni spodziewać różnych komplikacji, 
ztnarn i strat. Zwłaszcza miesiące letnie będą 
krytyczne. Podobny rok czeka urodzonych w 
ostatnich dwóch dniach stycznia, z tą różnicą, 
że najpomyślniejszy dla nich okres w rok.ti 
przyparła na koniec listopada i początek grud­
nia. Urodzieni w pierwszych dniach lutego sto­
ją naogót pod lepszemi wpływam i Zrazu będą 
ich gnębiły różne niedociągnięcia materialne, 
duchowe i fizyczne, wiosną jednak i latem na­
stępuje zmiana na lepsze. Wszelkie ich podró­
że, sprawy małżeńskie, procesy i przedsięwzię­
cia kończą się zazwyczaj pomyślnie. Paździer­
nik i grudzień będzie dla nich mniej pomyślny.

Wpływy kamticzae
na przyrodę i ludzi (td 29 stycznia do 3 lutego 

bież- roku.
Jak natęży sądzić według wpływów kos­

micznych, ostatnie dni stycznia przyniosą nam 
ponowny spadek temperatury, przy względnej 
pogodzie. Pierwsze dni lutego będą się od­
znaczały większetmi różnicami temperatury w 
po&zozegótayich dtzŁeltiioach Polski. Naogół bę­
dzie pochmurno, lub mglisto, jednakże z dłuż- 
azeutr przejaśnieniami. Należy się również 
spodziewać znaczn iejszego spadku temperatu­
r y ,  aiż do uniiarkofwainych, a nawet sinych 
mrozów włącznie.

Pierw sze dni tego tygodnia będą naogół 
uńctmne. zwłaszcza dla procesów sportu, tech­
niki i ruchu. Istnieje również możliwość kata­
strof. 31 stycznia jest dniem silnie mieszanych 
wpływów. Dla jednych przyniesie sukcesy, 
dla innych n ©powodzenie, zależnie od oso­
bistego horoskopu. 1 luty będzie krytycznym 
dla rządów, dyplomacji, finansów i małżeństw. 
2 Kuty jest dodatni dla załatwiania . interesów 
i pracy umysłowej. Przed południem należy 
się strzec przed oszustwem. Ostatni dzień te­
go tygodnia stoi pod znakiem powodzenia dla 
studijów, techniki i wynalazków.

Dw u codzaje miłości

WyMad mdia
W dalszym ciągu podajemy znaczenie róż­

nych słów:
Baron — kobiecie małżeństwo z bogatym, i 

mężczyźnie interes z dorobkiewiczem; urzę­
dnikowi prywatnemu — nieprzyjemności w 
służbie. Baronowa, poszukującemu pracy — j 
nadzieja posady przez protekcję kobiecą. ,n- 
nym — bogata znajomość, z której jest jednak 
wątpliwy pożytek. Baronówna — kawalerowi 
próżne starania o pannę z posagiem. Barszcz 
biały — utrapienie, czerwony — choremu 
zdrowie, zdrowemu dostatek przy pracy ; bar- j 
szozem częstować — pozbyć się natręta. 
Bartek, pannie — prostacki konkurent, innym 
stosunek z rubasznym, lecz niezłym człowie­
kiem. Bartnik — pilny i wierny pomocnik w 
pracy, hodowcom pszczół duże prace. Bar­
winek — zaproszenie na Święta Wielkanocne. 
Baryłka napełniona — mieć do czynienia z pi­
jakiem; ptóina — nieszkodliwa oinyika- Na 
Basach grać lub grę taką słyszeć — niedobre 
nowiny. Basetla grać na niej — popełnić głup­
stwo; widzieć lub słyszeć — niepomyślna wia­
domość o interesach majątkowych. Basza — 
szczególniej mężczyźnie — dobrobyt. Ba­
szta — trudności w interesach, czasem nie­
szczęście.

IDalszy ciąg za tydzień.)

SZCZĘŚLIWA ZDZISIA Z POZNANIA.
Drogie, miłe dziecko! Miłość mężczyzny 
jest czasem gorąca i ziejąca uczuciem, jak 
wulkan, roztopioną lawą, czesem zmów 
cicha I spokojna, jak tafla głębokiego je­
ziora w pogodną noc letnią. Jednakże i 
jedna i druga mdłość może być jednako 
szczera 1 prawdziwa. Męczytzna odzna­
czający się żywym temperamentem, we- 
selszem usposobieniem, kocha bardziej 
gwałtownie, miłość jego jest bardziej im­
pulsywna, nie umie on jej trzym ać na 
wodzy. Człowiek zaś poważny j zrówno­
ważony kocha inaczej, kocha, że tak po­
wiem, „pocichu".

Mężczyzna, którego Pani darzy swem 
j uczuciem z którym  rachuby Pani przejść 
przez życie, jest — jak Parni pisze — czło­
wiekiem uczciwym, pracowitym, a prze- 

jdewszystkiem poważnym. Nie może więc 
[Pani od niego wymagać, aby sie wobec 

Pani zachowywał, jak zakochany sztu- 
hak, aiby wszem wobec i każdemu z oso- 

jbna krzyczał na całe gardło, że Panią 
kocha, że Pani jest jego wszystkiem. Nie. 
Jeżeli mówi to Pani wtedy, gdy jesteście 

j sami, jeżli daje Pani dowody swego 
i przywiązania i miłości, to powinno to 
i Pani wystarczyć. Fakt, że w tow arzy­
stwie rodzeństwa, albo znajomych unika 

1 rozmowy na temat Waszej miłości i przy- 
1 jaźni, że nie zdradza się ze swemi tnatry-

monfałnemi zamiarami, nie świadczy by* 
najmniej o nim źle. Jest on zapewne nie­
śmiały i skromny, to też mowa na ten 
temat żenuje go i woli swej miłości nie 
uzewnętrzniać.

Moja kochana Zdzisiu! Wyrabianie 
sobie o kimś zdania na podstawie samych 
tylko plotek znajomych, jest wielkim błę­
dem, bo, czy jest Pand pewną, że ci, 
którzy obmawiają Pani narzeczonego, nie 
mają w tem jakichś osobistych celów? 
Może to są tylko niecne intrygi?! Widząc, 
że jest 011 dobrym kandydatem na męża, 
chce go może ktoś wyswatać z kobietą, 
której dobra pragnie. To jest bardzo moż­
liwe. Dlatego też należałoby sprawę tę 
wyjaśnić. Narzeczony jest człowiekiem 
zrównoważonym, to też może Pani po­
stawić sprawę zupełnie jasno, ale spokoj­
nie. Niech mu Panie powie, że twierdzą, 
iż stara on się o kobietę zamożną, która- 
by mu zabezpieczyła byt, że wstydzi się 
swej miłości ku Pan; itd. Niech go Pani 
zapyta, czy jest to prawdą. Jeśli potwier­
dzi — niech Pani z nim zerwie, jeśli za­
przeczy i w zaprzeczeniu tem  wyczuje 
Pani miłą sczerość — niech Pani się uspo­
koi i nie martwi. W jakiś czas później 
zaś może go Pani zag ad n ąć  (oczyw iśc ie  
sprytnie i subtelnie) na tem at Waszej 
wspólnej przyszłości.
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— STROSKANY HUGO. „Każdemu 
wolno kochać, to miłości święte prawo , 
dlatego też i Pan, chociaż jest bezrobot­
ny, mógł się zakochać. Trudno. To jednak, 
że jest Pan bez pracy, nie wydaje mi się 

1 jedynym powodem wzgardzenia Pańską 
] miłością. Na to. że dostał Pan ,kosza” 
I od wybranki swego serca, musiały się 

złożyć inne jeszcze jakieś przyczyny. 
Może kobieta owa ma już narzeczonego, 

i może oczyma duszy widzi, że nie byłaby 
j z Panem szczęśliwą. Zresztą jest ona na 
I posadzie i może dobrze jej jest tak, jak

jest, to też nie ma zamiaru zmieniać try­
bu życia? Prawda p. Hugo?

Drogi Panie. Gdyby kobieta, którą 
Pan kocha, przyjęła nawet P ań sk ie  
oświadczyny, to czy Pan, będąc człowie­
kiem ambitnym, mógłby znieść fakt, iż 
żona Pana utrzymuje? Chyba nie! Z te­
go wynika, że, przynajmniej narazie, musi 
Pan stłumić w swem sercu uczucie mi­
łości. Musi Pan starać się przedewszyst- 
kiem o posadę. Jeśli ją Pan znajdzie, 
niech Pan ponowi oświadczyny. Gdyby

i w tedy odmówiła Pann swej ręki, to na­
leży się pogodzić z losem i zapomnieć o 
niej.

B. — ski.

Odpawiedzi Redakcji
P. Konrad Grod^ń z Halemby- Wobec zli­

kwidowania firmy odpada wszelka możliwość 
skargi. Niema również mowy o udzieleniu 
Panu wsparcia przez Zakład Ubeap.eczeń. 
Świadectwo przemysłowe należało wykupić 
najpóźniej dio 115 hm. Urząd Skarbowy może 
naiiiożyć grzywnę. Ostateczna insUancja jest 
Najwyższy Trybunał Administracyjny.

P- Z. Teodora z Katowic. Art 62. Rozwią­
zanie stosunku służbowego urzędnika, które­
go mianowano aż do odwołania (prowizorycz­
nie) może nastapć każdej chwili z zarządze­
nia wtadzy przy zastosowaniu przepisów art.
5. (służba prowizoryczna nie może trwać bez 
zgody urzędnika dłużej niż 5 lat). Art. 5 
bnzimi: Mianowanie może nastąpić na stałe, 
lub do odwołania. M ano wanie do odwołania 
(prowizorycznie) winno być uwidocznione w 
piśmie nominacyjnem, przy równoczesnym 

oznaczeniu albo te ra m i  ustania stosunku 
służbowego, albo fermimu w jak.m urzędnik 
zostanie zawiadomiony o maiacem nastąpić od­
wołaniu (rozwiązaniu stosunku służbowego),

P. Pampuch Teodor z Katowic, l) W oje­
wództwa: Biailwtodkie, Kieleckie, Krakow­
skie, Lubelskie. Lwowskie, Łódzkie, Nowo­
gródzkie, Poiesikit©, Pomorskie, P oznańsko ,, 
Stanisławowskie, Śląskie, Tarnopolskie, W ar­
szawskie, Wileńskie, Wołyńskie, oraz m asto  
W arszawą, przyczepi funkcję wołęjypdy pet-
ni KoWiisarz Rządu, 2) Na oBsarzć Rze­
czypospolite! zamieszkiwało 9 grudnia 1931 r. 
32,132,936 mieszkańców. Uwzględniając prze­
ciętny roczny naturalny przyrost ludności o- 
koło 400.0t.t0, należy przypuszczać, że Polska 
liczy obecnie około 33 miliony mieszkań­
ców, w czeitri obywateli narodowości polskiej 
jest 70 proc. 3) Min ster siwa: Komunikacji
(Butkiewicz). Opoki Społecznej (Gen. Hm* 
bckii). Poczt i Telegrafów (Kaliński), Przemy­
słu i Handlu (Zarzyck ) , Rolnic i wa i Reform 
Rolnych (Nakooecznjkow • Kluk owsiki). Skar­
bu (Zawadzki). Spraw Zagranicznych (Beck),, 
Spraw Wewnętrzr.. (Piernarcki). Spraw Woj­
skowych (Piłsudski). Sprawiedliwość (Micha­
łowski). Wyznań Religrjnych i Oświecenia 
Publicznego (J ędrzeiow cz).
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pierwsze dni będzie pan chodził w  okularach, by 
ochronić oczy przed zbyt jaskrawetn światłem .

Janusz przyrzekł spełnić w szystko, czego w y­
maga) lekarz. C ieszył się ogromnie na myśl o tem, 
żę będzie mógł już dzisiaj opuścić klinikę i ujrzeć 
swoje ukochane dzieci.

Gdy profesor w yszed ł z jego pokoju, Janusz 
przystąpił do okna i spojrzał w ogród zakładu.

B ył on obecnie pełen zielonych drzew i krze­
w ów ; tu i ówdzie kw itły kwiaty.

Dopiero teraz, po tak długiem odmawianiu so­
bie widoku w szystkich wspaniałości natury, zdał 
sobie sprawę z tego, jak bogatym jest człow iek już 
choćby przez samą możność patrzenia.

Otwarł szeroko ramiona.
— O Boże, jak ci mam dziękować za to, że 

sTworzyłeś tak piękny św iat i, że mi go dozw oliłeś  
znowu oglądać!

S łow a te dźw ięczały  jak gorąca, serdeczna  
modlitwa.

O suszył łzę wzruszenia, która mimowoli za­
kręciła mu się w oczach. Teraz musiał się spieszyć, 
by jaknajszybciej dostać się do domu!

Jakże się dzieci ucieszą jego widokiem, jak się  
zadziwi Sydonja!

Przez sekundę przeleciał cień po jego obliczu. 
Wnet jednak ucieszył się także na mvśl o niej!

Zapewne, że takiego uczucia, Jakie dawniej 
czuł dla Olgi, nie ma dzisiaj dla baronówny.

C zy jednak rana. która mu zadała tamta ko­
bieta, nie była jeszcze zbyt św ieżą?

— 383 —

To było też zapew ne powodem, że nie odczu­
w ał tęsknoty do Sydonji, że ona w jego myślach o 
powrocie do domu nie grała prawie żadnej roli!

B yła wspaniale piękna — przekonał się o tem 
podczas jej ostatniej w izyty  w klinice. A pomimo 
to serce jego nie biło prędzej, krew jego nie krążyła  
szvbcicj w żyłach, gdy ona obejm owała go ramie­
niem, lub gdy przyciskała swoje usta do jego warg.

O wszem , podczas pobytu w klinice rad był po­
niekąd, że nie potrzebuje jej ustawicznie widzieć 
i znosić jej obecności obok siebie.

To w szystko zmieni się jednak z pewnością, 
gdyż od tej chwili będzie on żył z nią w zupełnie 
innvch warunkach i przyzw yczai się do niej.

Potem  zbudzi się w sercu jego miłość do niej, 
gdv się przekona, że pomimo dumy i n iesym patycz­
nego obejścia, Sydonia jest dla niego najlepszą żoną 
i najczulszą matką dla jego dzieci.

W szystk ie te myśli przelatyw ały mu przez 
głow ę, gdy w kwadrans potem, pożegnaw szy się z 
profesorem i jego asystentam i, jechał automobilem  
do domu.

Nagle krew  uderzyła mu do tw arzy
Nie jeden raz m yślał on w ostatnicli 

O pokojówce Klarze!
I teraz przypomniał ją sobie.
Może już za kilka minut ujrzy ją. Dot.\ 1> zas 

znał tylko jej głos. Teraz zaś będzie się mógł 
przekonać, o ile także rysy  jej przyponrnają Olgę. 
Próbow ał odsunąć od siebie te m yśli. Bo co go  
obchodziła pokojów ka?

H u m ei
PRZYCZYNA

EKONOMICZNA,
W ostatnim miesiącu 

zupę,lnie osiwŁułonu..
— Kryzys, co?
— Tak, n,e miałem za 

co kupić tarłby dio wło­
sów.

BADANIE GRUNTU.
Kawaler do pan.rn po­

dając jej óukierek:
— To dla pani bra­

ciszka.
— Kiedy ja nie mam 

braciszka.
— To może dla sio­

strzyczki?
— Kiedy ja nie mam 

siostrzyczki.
Kawaler do siebie: — 

Jedynaczka, jak mi Bóg 
miły! Jutro się o nią o- 
świadczę!

KRZYWDZĄCE
PODEJRZENIE.

—  Biedny człowiek 
— mówj jedna z działa­
jących społecznie pań 
do więźnia, którego od­
wiedziła — siedzicie za 
to włamanie s;ę do ju­
bilera, prawda? Pewnie 
mi© mieliście wtedy ka­
wałka chleba?

— E. takim idiotą to 
ja znów nie jestem, że­
bym nic umiał odróżnić 
składu jubilera od pie­
karn i
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SPORT 1 KULTURA FIZYCZNA
Dziś l i i i  drużynowych mistrzostw Polshl w hohsic

Finałowy mocz o drużynowa mtstrzo"
stwo Polski w pięśc<ia>rstwie między po* 
znańską W artą i stołeczną Skodą, odbę­
dzie się dziś w W arszawie.

W spłukaniu tem siły przeciwników 
są wyrównane. Praw ie nie ulega wątpli' 
w ośd , że dla W arty odniosą zwycięstwa 
Rogalski, Majchrzyoki i PBat, a dla Sko­
dy — Seweryniak ł Antczak. Niepewny 
jest wynik walki w wadze mniszej, a tń i 
prawdziwą sensacją będzie spotkanie Bą* 
kowsfciego z Lipińskim, a  zwłaszcza Cy­
rana z Kajnarem.

Wyniki w obu tytih walkach decydiu* 
jąoo zaważą na ogólnym rezultacie spot­
kania. a prócz tego mają wielkie znacze­
nie dla naszych pięściarzy, którzy będą 
chcieli napewno zadokumentować swoje

„ W o r d ® ” ,  c a « ®  „ 9 H o « I « i M ?
prawa do reprezentowania w przyszłości zespołów pięściarskich zapowiada się pod 
barw polskich. każdym względem niezwykle interesu-

Sipotkanie dwu najlepszych polskich jąco.

Mistrzostwa ping-pongowe
Ś l f i ^ s l c i e t f « »  S .  P t .

S p o r t  w  H o ł o p o l s i e
WALNE ZEBRANIE Z- K- S. HAGIBOR 

W KRAKOWIE
Ż. K. S. Hagrbar zawiadamia swyah człon­

ków. że wałrne zebranie klubu odbędzie się 
■dziś w lokalu własnym przy ul. BtocJi 3 o go­
dzinie 18.
KOLEJOWE PRZYSPOSOBIENIE WOJSKO­

WE (KATOWICE) -  CRACOV!A
D zś rozegra Bigowa drużyna uracov* 

mecz piiSkarski z zespołem K. P- W- z 
wic. Słazacy. znajćifący sie {* wal{V 
lepsze) formie, stanowić będa dla k rak c w to  
silnego przeciwnika, toteż wynik meoro poro- 
etare pod znaJdem zapytania. Początek społ- 
tkamia o godzo-ie 14.15 na stadionie Cracovii. 
Ceny biletów niskie.

ZAWODY GIMNASTYCZNE SOKOLA
Dziś w wielkiej sali Sokola, krakowskiego, 

przy u i Piłsudskiego 27 odbędą się dizieto’- 
ciroe zawody gtam astycpe na przyrządach 
dte mężczyzn i kobtat. Ćwiczenia odbędą Ste 
*«■ drążkach, poręczach, kółkach Hd, Począ­
tek za wodów o godz. 10 ramo.

KASIŃSKI ZWOLNIONY Z WAWELU.
Bokser Wawelu Kasiński (waga lekka) O- 

trzymail zwońoenie ze swego klubu i Przc- 
aosii sie do Wisły-

MISTRZOSTWA POT SKI W  SIATKÓWCE 
KOBIECEJ

Polski Związek Giez Sportowych, wyzna­
czył Kraków na miejsce fimatowych rozgry­
wek o mistrzostwo Polski w siatkówce ko­
biece! Zawody odbędą sie w dln ach 3 i 4 lu­
tego br przy udsrata wszystikcb czołowych 
drużyn z całe] Polski na ha® Ośrodka W. F. 
Przy ul. Zwierzymleckicii 36-

ZAWODY ŁYŻWIARSKIE MAKKABI.
26 bm. odbyły sie na boisku Makkatoi za­

ro d y  łyżw iarsko w jeźdizie figurowej. W 
Smrpe seniorów I. mie'sce uzyskał Reder I- 
Przed Nagostaimeirem. W  grupie k n o tó w  I. 
Miejsce zdobył Nełlkem. 2. Reder II. 3. Lam- 
l(W . I miejsce dziewcząt do lat 10: Kozłow­
ska Zosia ' 2. GoWberżamka. W je idzie pa­
rami I. miejsce uzyskała para Pauzerówna —• 
Reder II Organizacja sipcawma. pod kieron- 
kiem p Żeberki- PuWozmości dużo.
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Sport w Za«Df hm Da!>r<ivrstt!€m
POD ZNAKIEM HOKEJA.

Siport hokejowy w Za®łebfu rozwija się 
Wspaniale, czego dowodem powssawan e có­
ra* to ;■ owych drużyn. K. S. ..Solvay“ w 
Drodźca zorganizował drużynę hokejową. 
2 Łs.locna doskonałym materiałem uczniow­
skim. Równocześnie powstała drużyna hoke­
jowa przy K. S- „Start" w Będzinie. Druży- 
®y te diziś na lodowisku gńntnaztiataem obok 
koszar w Będzinie wysłaipą po raz pi.erwsizy 
iPtłbliczinie i zmierzą swe siły

W  Sosnowcu ruchliwa sekcja Unfi spro­
wadza S K H. z Katowic, z którym rozegra 
koleżeński inecz na własmemj lodowisku w 
Sosnowcu.
"JEDNOŚĆ" MICHA* KOWICE W CZELA­

DZI
W  Gzefećlzi na bosku młołsktem odbędzie 

sie mecz koleżeński w piłkę nożną potniedizy 
mi-eiscową Bryuica, a drużyna Jedności
z M'choJkowic- Mecz ten zapowiada się sen­
sacyjne. ponieważ obydwie drużyny wystę­
pują w swych najsFtreiszych składach.

C. K. S. wyjeżdża do Brzozowie, gdzie 
sPotka s'ę z tamtejszą ,.Fortuna".

PIERWSZE ZAWODY NARCIARSKIE 
W OJCOWIE.

W  dniu 2 i 4 lutego br odbędą się w Gj- 
J^wie po raz pierwszy zawody narciarskie 
5 skok: na speciakre urządzonei skoczni. W 
®JYlazku z tem onagdai i wcszora* bawili w 
Gcowta pip.: prezes tow. narciarskiego pik. 
Wagner oróf Leszko z Krakowa i stawny 
s ^ z e k  Kolichar.

Zawocy w Ojcowie budzą wśród sportow-

W  lutym odbędą się zawody o mi­
strzostwo Śląska, w któryoh wezmą 
udział poszczególni mistrzowie drużyno­
wi oraz mistrzowie i wicemistrzowie w 
singlu i doubloi każdego okręgu.

Dotychczas zgłosiły swych mistrzów 
do zawodów następujące okręgi: kato­
wicki — Katowice NMP., mistrz Śląska 
na rok 1933; mikołowski - -  SMP. Miko­
łów; mysłowidki — SMP. Mysłowice; 
wodzisławski — SMP. Pszów; żorski — 
SMP. Żory.

Pierwsze rozgrywki ćwierćfinałowe 
rozpoczną się już d.ziś, przyczem grają: 

W Mysłowicach na salt Kat. Domu Lu­
dowego o godz. 16 — SMlP. Katowice 
NMP. — SMP. Mysłowice. Tarn równiież 
odbędą się zawody pomiędzy mistrzami 
i wicemistrzami w singlu i douiblu okrę­
gów katowickiego i my sto wic ki ego.

W Żorach w sali p. Siemianowskiego
0 godz. 14 spotkają się drużyny SMP. 
Mikołów — SMP. Żory. Taksamo odbę­
dą się zawody indywidualne oraz w 
grach podwójnych pomiędzy mistrzami
1 wicemistrzami okręgów mikołowskiego 
i żorskiego. W singlach i doublach gra 
każdy z każdym oraz każda para z każdą 
parą, a więc systemem punktowym..

SMP. Pszczyna rozegrało w ostatnich 
dniach mecz pang-poMgowy z drużyną 
SMP. Czechowice, wygryw ając w ogól­
nym stosunku 7:2, przyczern single dały 
wynik 5:2, zaś doulble 2:0 dla Pszczyny.

Mistrzostwa ping-pongowe okręgu cie­
szyńskiego odbędą się dziś w ognisku 
SMP. w Skoczowie.

Faworytem na mistrza drużynowego 
•jest drużyna SMP. Skoczów, wicemistrz 
Śląska z rokiu 1933.

H o k e i ś c i  w  c f a g t e i  n i e p e w n o ś c i

wielkie nainteresc^an.e, Ot)

W  związku z projektowanym wyjaz­
dem polskiej reprezentacji hokejowej na 
mistrzostwa świata do Mediolanu, dowia 
dujemy się, że jeszcze w sobotę sprawa 
ta nie została załatwiona i przypuszczal­
nie definitywne postanowienia zapadną 
dzisiaj.

W każdym razie wyjazd drużyn nastą­
piłby w poniedziałek, wobec czego nie­
dzielne mecze rewanżowe o mistrzostwo 
Polski dojdą napewno do skutku. W dro­
dze do Medjolami drużyna polska roze­
grałaby jedno spotkanie w Wiedniu luib 
Brnie, a w  drodze powrotnej w połowie

Stor! na
HOKEIŚCI SOKOŁA GRAJA Z POGONIĄ 

KATOWICKA.
Krakowski Sokół gra dziś w Katowicach 

mecz hokejowy z Pogonią na stadiionśe łodio- 
w y m . w Katowicach.

ZAWODY PREM JOW Ł
K. Si Odra Szariej   K. S. Bytków; K. S.

Śląsk Siemian, — K. S. Brzeziny.
Naznaczone na dziś zawody premiowe po­

między K. S. Poniatowski Godula i K. S. Si­
lesia Łagiewnik! nie odbędą się.

TABELA WERYFIKACYJNA ZAWODÓW 
PREMJOWYCH 

włącznie 14- I. 1934 r.
Gier

!- K. S. .,22“ Mała Dąbr. 14
2. K. S. Jedność Mfehałlk. 14
3. K. S. Brzeziny 13
4. K. S. Śląsk Siemram. 13
5. T. S- 30 Boigwciece 13
6. K. S. Poniatowski God. 15
7. K. S. Bytków 14
8. K. S. Silesia Łagiewn. 14
9. K. S- Orkan W. Dąbr. 17

10. K. S. Odra Szariej 14
K. S, -22" MAŁA DĄBRÓWKĄ — K. S. 

ORZEŁ WEŁNO W IEC
Powyższe zawody przyjacielskie odbędą 

się d-ziś o godz. 14.30 na bo sltou K. S. „22“ w 
Malej Dąbrówce. Przedtem zawody niższych 
drużyn.

K. S. RUCH W, HAJDUKI — K. S. H SIE 
MIANO WICE.

Dziś odbędą się na torze łyżwiarskim na 
boisku K. S. Ruch w Wielkich Hajdiukaah 
przy u! Kalina zawody o mistrzostwo hoke­
jowe B klasy pomiędzy drużynami wyżej wy- 
mientonemi. Zawody te budzą duże zaintere­
sowanie z uwagi na dobrą formę obu zespo­
łów. przyczem obie drużyny wystąpią w 
siwych najlepszych składach. Początek zawo­
dów o godz. 11.
WAWEL (NOWA WTEŚ) — I. F. C. KATO­

WICE.
Doskonała drużyna K. S. Wawel gości dziś 

u siebie ligową drużynę 1. F. C. z Katowic z  
którą rozegra mecz przyjacielski. Początek 
gry o godz. 14,30.

ISKRA (SIEMIANOWICE) — K. S- CHO­
RZÓW

Powyższe zawody odbędą się dziś o godz, 
14 w Chorzow-e.

Br. iPtkt
68:24 23
51:36 22
44:37 115
34:32 15
4l3:25 14
35:43 13
34:39 12
25:53 10
36:56 1(0
26:53 8

lutego w Pradze Mb Budapeszcie.
Przeciwko wyjazdowi hokeistów w y­

stępowaliśmy już w swoim czasie i by­
najmniej nie czujemy się przekonani do­
wodzeniami zwolenników tego projektu. 
Dzisiaj dowiadujemy się tylko, że gdyby 
ten wyjazd doszedł do skutku, drużyna 
polska zostałaby zestawiona w gorączko­
wym pośpiechu i przed decydującem 
spotkaniem stoczyłaby jeden tylko mecz 
z  poważnym przeciwnikiem.

To trochę zamało, żeby nasi repre­
zentanci zdążyli nabrać jednolitego wy­
razu i wzmocnić swoją bojowość!

K. S. 06 KATOWICE -  K. S. „POGOŃ" 
KATOWICE.

Dziś o godz. 14 odbędzie s:ę na boisku „Po­
goni" mecz w pitkę nożną pomiędzy czołową 
dnuiżyuą A-kliasową K. S. „Pogoń", a jeduą z 
najlepszych drużyn śląskiej Ligi, K- S. 06 Ka­
towice.

Ze względu na przeprowadzoną ostatnio 
reorganizację „Pogoni" i wzmocnienie druży­
ny p iłkarskiej tego Klubu nowopozyskamymi 
graczami z Dittmerem. b. graczem Ligi Pań- 
Swowej na czele, zawody powyższe zapowia­
dają się nadzywczaj zajmująco.

PING - PONG W BRZEZINCE
23 bm. odbyły sie w Brzezince zaiwody 

pkig - pongowe, pomśędizy V. M. D- H. My­
słowice a Klubom Ping - Ptomgowym Brze­
zinka, które wygrała Drużyna Harcerska w 
stosunku 6:3.

Single: Harcerze: Pod!ejsk i — Cieptók 
Brzezin ka. 13:21, 21 '6, 21:18. Wilczek. — Ba- 
dlnanówna II 118:21. 21:12. 21:16. Włodek — 
Fesser 23:21, 21,17. D ubel — Ptak 21:16, 
21,19. Potasik — W erner 15:31, 21:16. 7:21. 
Górski — Kula 4:2!. 16:21. W alusa — Raków- 
na 18:21. 21:19, 15:31.

Double: Wilczek — Pocfflejski c/a. W erner 
- -  Fesser 31:10. 31:14. Górski — Polusiik c/a. 
Kula — Ptak 18:21, 21:18, 21:16- U gospoda­
rzy na wyróżnienie zasługują pp. Badrianów- 
r,a. Kuta i Rakówna, u Harcerzy wszyscy 

li  ambitoie i zastożylS na zwycięstwo.

C, K, S. W BRZOZO WICACH.
Dziś gości w Brzozo wicach znana drużyna

C. K. S. Gzeładż, mtstrz kl. A. Zagłębia Dąbr., 
który przybędzie ze swoją najlepszą drużyną. 
Początek o godz, 13,30. Przedmecz, druiżyny 
młodsze.
WIELKI TURNIEJ PING-PONGOWY W KA­

TOWICACH.
„Ognisko" Szkoły Dokształcającej w Ka­

towicach urządza 11 lutego b. r. na sali gim­
nastycznej szkoły wydziałowej przy ul. Szkol­
nej wielki turniej ping-pongowy o mistrzostwo 
miasta Katowic, o puhar i o oenme nagrody 
o-raz dyplomy. Początek turnieju punktualnie 
o godz. 9 rano. Zgłoszend prosimy kierować 
na ręce kier. turnieju: Wąsik Jan. Katowice, 
ul. Górnicza 6, najpóźniej do 4 lutego br.

PRZED CIEKAWYM MECZEM BOKSERSKIM 
W RYBNIKU.

Od prawie jednego roku nie urządzano już 
w Rybniku żadnego spotkania bokserskiego, 
mimo. że istnieje na miejscu dobry zespól_ bo- 
ksersic! jako sekcja miejscowego Tow. G‘ttwt. 
..Sokół". Złożyły s:ę na to różne przyczyny. 
M, im. także brak odpowiedniego miejsca tre-

PoSsHic hazeoisltt! wezmą odział 
W m sirzosiwacii świaia

Polski Związek gier sportowych postano­
w i  zgłosić drużynę kobiecą do mistrzostw 
świata w ha zenie i koszykówce.

Finały mistrzostw odbędą się od 16 do 18 
sierpnia w Londynie podczas kobiecych 
Igrzysk światowych, zaś przedboje w koszy­
kówce rozegrane zostaną w czerwcu w Pa­
ryżu.

Ire nlndl polfisie! rcprcicntacSt
Tren ng; piłka,rzy. wyznaczonych na me­

cz® międzypaństwowe z Czechosłowacją ' i 
Szwajcarią odbywają się w hali Ośrodka W. 
F- przy ii. Zwierzynieckiej 36 w każdy wto­
rek i piątek od podzipy 7' — 9 pod kierownic­
twem kapitana związkowego p. Kałuży.

I widziało fura w sędzlowsKic! 
0 .  Ł  IS .

W  lutym br- rozpocznie się fesrs d!a sę­
dziów kandydatów, wobec czego zaintereso­
wani zechcą przestać swe deklaracje najpóź­
niej do 10 lutego br.

Według n-ades.auego komunikatu: P. Z. B. 
mianuje się komisarzem wóleńsik ego O. Z- B- 
p. Romualda Holownlę. Wilno. Podaje się do 
wiadomości wszystkim WSS. żo wymagane 
minimum przy egzam oach sedzowskich pi­
semnych wynosi 30 punktów dodatnich. Egza­
miny dodatkowe są niedozwolone. Karty 
punktowe należy wypełniać przez organiza­
torów przed zawodami- Przy podaniach o za­
twierdzeń.® na sędzów  kandydatów należy 
podać, oprócz dokładnego adresu, datę uro­
dzenia. Egzaminy na sędziów P. Z. B. mogą 
się odbyć tylko na przepisowych iormuia- 
rzach. wydanych przez P. Z- B. Nakłada się 
na wszystkie OWSS Obowiązek nadesłania 
odwrotnie legtyimacji pndregiych 'tn sędziów, 
celem prolongaty. OWSS prześlą odwrotni® 
fotografię oraz bliższe dane wszystkich no- 
womianowanych sędziów P, Z. B. Uchwaią 
zarządu P- Z. B. z dinfia 16 I 1934 r. został 
mianowany komisarz wydziału Spraw S ę­
dziowskich P. Z- B. p Teodor Gucki.

ringowego oraz zaciąg kfku dobrych bokse­
rów w szeregi wojskowe. W międzyczasie 
jednak przygotowano nowy narybek, który 
już przeszedł próbę ogniową dnia 6-go stycz­
nia bież. roku w Gzęstoohowie, gdzie niesłusz­
nie przegrano mecz w stosunku 8:4. Rewanż 
zapowiada się bardwo c:ekawi.e. bowiem miej­
scowi bokserzy chcą powetować poniesioną 
krzywdę w Częstochowie, powstałą z- winy 
sędziego ringowego. Zawody odbędą s!ę 2-go 
lutego 1934 r., w sali Hotelu „Świerklaniec 
Początek o godz. 18,30.

WYCIECZKA NARCIARSKA W TATRY 
ZACHODNIE

Sdccja Narciarska K. S. Stadion w Król. 
Hucie urządza wycieczkę narciarską od 2—4 
lutego r. b. w Zachodnie Tatry, szlakiem — 
Kapa Kondracka — Czerwone W erchy  — 
Przełęcz Iwanicka — Dolina Chochołowska — 
Rakoń — Wołowiec — Zakopane. Wycieczka 
będzie punktowana dla zdobycia odznaki gór­
skiej. t. zm. około 100 punktów. 'W ycieczkę 
prowadzi p. Mucha. W yjazd dnia 1 lutego o 
godz. 15,40 z Król. Huty na b.łet wycieczko­
wy. Zgłoszenia przyjmuje p. Klyszcz, sekr. 
Związku w Ratuszu, pokój 39.

Druga wycieczka dla mniej wprawionych 
narciarzy odbędzie się od dnia 2. II. — 4. II. 
34 r. w Beskidy Śląskie szlakiem Bystra, Ma- 
góra, Klimczok, Błatnla. Brenna, Równica. 
Ustroń. Czantoria. Stożek, Wisła. Wycieczkę 
prowadzi Alojzy Żyłka, Odjazd z Król. Huty 
dnia 2 lutego o godz. 4,28.

WYCIECZKA POLICYJNYCH NARCIARZY 
W BESKIDY.

Dla zwolenników narciarstwa urządzona 
zostanie dwudniowa wycieczka narciarsko- 
turystyczna w Beskidy Śląskie w dniach 3 i 4 
lutego 1934 r. Wycieczka ta o charakterze kra­
joznawczym służyć będzie równocześnie nar­
ciarzom Policyjnego Klubu Sportowego jako 
zaprawa do zawodów narciarksich o mistrzo­
stwo Policji W ojewództwa Śląskiego i do raj­
du „Barania — Równica" i prowadzd będde 
z Bielska przez Klimczok, Salmopo! Skały Ma­
linowskie. Magórkę na Baranią Górę, stamtąd 
przez Karolówkę. Gzubamulę. Gamczorkę, Ty- 
nioik, Ochodzitę do Zwardonia. Udział w tej 
wycieczce brać mogą tylko wprawni narcia­
rze. Koszta wycieczki ponosi każdy uczestnik 
sam.

Zbiórka uczestnków  w dniu 3 lutego 1934 
roku o godz. 6,30 w Komisariacie w Bielsku, 
Wymarsz na Klimczok punktualnie o godz. 7. 
Nocleg na Baraniej Górze.

W sprawie uzyskania urlopu na wspomnia­
ne dwa dni należy zwróc ć się z prośbą do pp. 
Komenda,.tów Powiatowych.
WALNE ZGROMADZENIE K. S. „22“ MAŁA 

DĄBRÓWKA.
2 lutego br o godz. 14 odbędzie się w Do­

mu Z w i ą z k o m p ,  PiOtuSka wolu® żaroma- 
dzcutaw



nr. t . S I E D E M  G R O S Z Y "

Froncek zdrzemnął sie pod drzewkiem, 
sionko wzeszło hen. nad górkę, 
a tymczasem „ C ia p ek *  spostrzegł 
mysz, która wskoczyła w dziurkę.

Ale myszka nie wiedziała, 
że znalazła się w potrzasku, 
gdyż „Ciapek**, iak każdy p'esek. 
grzebie już łapam, w piasku.

Gdy tak Froncek chrapał głośno, 
aże gałęzie trzeszczały 
n‘e wiedz.al, że iest przez „C iapka**  
piachem przysypany cały.

Mesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y *  wynosi zł. 2,31 
W kraju z przesyłką pocztową . . . „ „ 2 , 3 !
Przv zam ówieniu w urzędzie pocztow ym  „ „ 2.41 101 PIO.

Kiedy wreszcie się przebudzi! 
i rozejrzał sie zaspany, 
zauważył że był p askł/j 
aż pod szyję zasypany.

KATOWICE 
Nr. 301.746

C6 « W I M
O a t O S Z E M

i pole i5 x 67 mm. zł. I 5 
Ogl irobne 20  gr. z* słów*

D iu k iem  i nakU dem  Zakładów  Ui «»iitżziych i W ydaw niczych „Polowi* ó. A. w K atow icach . -  R cdak io i odp uw iedziainy b t a n i s ł a w  N o e a i .

m
STRESZCZEŃ® POCZĄTKU POWIEŚCL 

Jaa Tadeusz, hrabia KBmczok z Bielska 
pozbawiany majątku i nazwiska przez 
oszusta Lab ara, uciekł w góry z postano- 
wlentem, że będzite tępił złych, a bronił 
pokrzywdzonych. Klimczok dobrał sobie 
towarzyszy i utworzył z nimi bandę roz­
bójniczą, która swoją siedzibę miała w po­
bliżu malowniczej doliny Bystrej. W jakiś 
czas później książę Sułkowski. Szvm°n Lu­
bas1 1 kliku policjantów zostali pochwyceni 
przez członków bandy Klimczoka, którymi 
dowodził Markus. Markus zaprowadził 
wszystkich do pewnej groty skalnej, w któ­
rej znajdowały się zwłoki jego matki Ester­
ki, zamordowanej przed łaty przez księcia,

T a k  t e ł  by ło  rzeczyw iście,
Z początku  w szyscy pow ątp iew ali

0 praw dziw ości słów M arkusa.
L ecz później, gdy  milczenie księ­

cia rów nało  się p rzyznan iu  do winy, 
spo tykały  go ty lko  trw ożliw e i pełne 
zgrozy  spojrzenia.

M arkus zw rócił się do  to w arzy ­
szów  księcia z bo lesnym  uśm iechem .

-— Czy nie p raw da, w y s truch le liś­
cie i m usicie przyznać , że gdvbvm  
tem u  łajdakow i o najb liższą skałę miał 
ro z trzask ać  czerep, jeszczeby nie do­
syć było zasłużonej k ary ?

M oże żałow alibyście, że usunąłem  
go  z przed oblicza sądu p raw ow itego , 
k tó ry  w sw ojej m ądrości n iew innych 
ludzi, jak nas i córkę teg o  człow ieka, 
zapędza w lasy, do dzikich zw ierzą t i 
pozw ala nam  nędznie g inąć w rozpa­
czy, podczas gdy  m ordercy  i inna sfo­
ra  zb ro d n ia rzy  z podniesioną głow ą 
ra lem i la tam i, a czasem  naw et do 
końca życia szacunku żaźyW ają # ś ró d  
ludzi?      -.......

M oże się m ylę? M oże rozum iecie, 
d laczego zapłonąłem  św iętym  gn ie­
w em  i w  jednej osobie czu ję się sędzią
1 k a tem ?

T ak , w iem , żebyście m nie zrozu ­
mieli ! L ecz nie wiecie jeszcze w szyst­
k iego!

Znacie dop iero  jednę zbrodn ię teg o
człow ieka, lecz nie wiecie jeszcze, jak 
w obec m nie postąp ił, co przeciw ko 
m nie zaw inił!

Jeszcze raz spo jrzy jcie  na u m arłą ! 
Ta nieszczęśliw a była —  m oją m atk ą!

T ru d n o  op isać w rażenia , jakie 
M arkus sw ojem  ośw iadczeniem  wy­
w arł na obecnych.

K siążę  S ułkow ski k rzy k n ął p rze­
raźliw ie. O d tej chwili był bow iem  
p rzekonanym ; że na pobłażliw ość M ar­
kusa już w ięcej nie m ógł liczyć.

M arkus ani księciu, ani też innym  
nie pozostaw ił czasu do o p rzy to m n ie­
nia.

—- L ecz nie o tę  jedynie zbrodnię 
oskarżam  teg o  człow ieka, —  mówił 
dalej g łosem  podobnym  do  g rzm otu . 
—  O n w ięcej jeszcze zaw inił!

O n m nie pozbaw ił n ie ty lko  m atki, 
lecz także  narzeczonej. Bo nikt inny, 
ty lko  on, p o g rąży ł R achelę, m oją nie­
szczęśliw ą narzeczoną, w  rozpaczy  i 
w trąc ił do g robu .

W sk u tek  jego in try g i I nikczem ­
nego  k ap ry su  R achela sta ła  się tak  sa­
m o jego  ofiarą, jak  m oja n ieszczęśli­
w a m atk a!

U m ierać  m usiała w  kw iecie w ieku. 
S am em u P an u  B ogu w iadom o, że była 
d obrą  i łagodną, jak anioł.

L ecz tem u  sza tanow i było to  rze­
czą obo jętną.

O to  on nie py ta ł, że m ordu je  anio­
ła, że pozbaw ia m nie narzeczonej a si­
w ego ojca jedynej pociechy i nadziei 
na przyszłość!

P o  raz p ierw szy  książę o tw orzy ł 
ze strach u  w ykrzyw ione usta.

—  Pan B óg jest mi św iadkiem , że 
teg o  nie chciałem ! — jęknął.

M arkus p arsk n ą ł p rzenikliw ym  
śm iechem .

W iagzę ci, te  te g o  nie chciałeś! 
P rzec ież  nie chciałeś także nieszczę­
ścia w łasnej sw ej córki.

A  to  jest dalsza zbrodnia , jaką 
m asz jeszcze na sum ieniu.

D la zaspokojenia sw oich niskich 
chuci, dla w yniesien ia podłej kobiety , 
zdradziłeś w łasne sw oje dziecko!

Z aprzedałeś ją łajdakow i, tem u 
n ikczem nem u gałganow i, k tó ry  tam  
oto  stoi z bladem  i w ystraszonem  
o b liczem !

H a , K lem en ty n a , tw o ja  córka, by ­
ła rów nie czystym  aniołem , jak  m oja 
R achela.

L ecz nie dbałeś o to , że cię P an  
Bóg obdarzy ł tak iem  dobrem  dziec­
kiem .

B ru taln ie  i su row o  odw róciłeś się 
od niej, zdradziłeś ją i cofnąłeś się od 
niej, gdy  najbardzie j w łaśnie p o trzeb o ­
w ała tw ojej opieki.

T w oja  córka nie ży je! D ow iedz się 
o tem , nędzniku , i z a d rż y j!

P od  g ru zam i spalonego  dom u, gdzie 
schroniła się przed tobą i tw oim i sie­
paczam i, znalazła m ękę i śm ie rć

Sam i w idzieliśm y jej tru p a .
P łakaliśm y, nie b y ło . pom iędzy  na­

mi ani jednego, k tó reg o  oko na ten  
w idok nie zaszkliło  się łzam i. A to  byli 
ty lko  zbójcy, w y rzu tk i społeczeństw a, 
na k tó ry ch  w idok wy, cnoty , odw ra­
cacie się z odrazą.

T ak  płakaliśm y na w idok z a m o c  
dow anego  an io ła, k tó reg o  d jabeł 
uśm iercił, a tym  d jab łem  był w łasny 
ojciec.

Z aiste —  m ów ił M arkus dalej z
zgryźliw em  szyderstw em  —  jakim  spo­
sobem  m iało ci być św iętem  życie m o­
jej m atk i, jeżeli nie zw ażałeś na życie 
rodzonego  dziecka?

L ecz p rzeb ra ła  się m iark a! W y b i­
ła już godzina, w k tó re j, dziki w ilku, 
odpow iesz za sw oje zbrodnie , o jakich 
w spom niałem  i za wiele innych, k tó re  
z pew nością m asz jeszcze na sum ieniu.

Szczypać cię. będą rozpalonem i 
szczypcam i połam ię ci kości, dopóki 
sw ą niecną gęb ą  nie będziesz w ołał li­
tości!

P on iew aż m asz serce z kam ienia ,
w ięc m ęczyć będą tw e c ia ło !

Z g o tu ję  ci m ęki, że zadzw onisz 
szczękam i i że w łosy dębem  staną ci 
na g łow ie!

A tw o je  jęki będą b rzm ia ły  mi w  
uszach, jak najp iękniejsza m uzyka!

M arkus uchylił kapelusza p rzed  
zw łokam i sw ojej m atki.

—  T y  zaś, kochana m atko , spocz­
niesz spokojnie na wieki.

P ochow am  cię w lesie, dokąd zapę­
dziła tw ego  syna, jak dzikie zw ierzę, 
zd rada tw ego  m ordercy .

(Ciąg dalszy nastąpi)

Anna Burjańska. 105-letnia cyganka z o- 
bozu cyganów pod Czeladzią (Zugl.  
Dąbr.). Staruszka mimo sędziwego wie­
ku. czuje się jeszcze doskonale i codzien­
nie przynosi do obozu obfitą zdobycz. Na 
uwagę, że powinna~już odpocząć, starusz­
ka uśmiecha się i mówi, że lekarze radzili 
jej być w ciągłym ruchu, przez co może 

przedłużyć sobie jeszcze życie.

iNolontanla giełdy w Wamasf.c
z dnia 27 stycznia 1934 r.

Papiery państwowe:
3 proc. poi. budowlana 41.90 — 42-20 —* 

40,40, 5 proc. poż. konw ersyna 56.75. 5 proc. 
pot- kolejowa 52,50 6 proc. poi. dolarowa
63,50. 7 proc. poi. stabnłizac. 5S.13 — 57,88 — 
58.25 — 58.75, 7 proc. L- Z. Państw. Banka 
Rolnego 83,25, 8 proc. L. Z Pańs'vv- Baraku
Rolnego 94,00, 7 proc L. Z. Banku Gospod-
Krajow 83,25. 8 proc. L, Z- Baraku Gospod.

S Krajów. 94.00, 7 proc. ohligac. Banka Gosp-
Kraj. 83,25, 8 proc. obltiigac. Banku Gosp-

Kraj. 94 00. 4 i pół proc. L. Z- Ziemskie Kre­
dyt. 49,75.

Tendencja dta pożyczek mocniejsza, dfea 
dstów przeważnie mocniejsza.

Waluty;
M arka -niem. oi&af. 210.50, dolar pryw. 
5-58 i póL

Tend eracja niełednolita.
Pożyczki polskie w Nowym ,t°rku: 

Pożyczka dolarowa 64.50 pożyczka Do5- 
lor.owska 76.00, pożyczka Stateiliizac 90.25, 
pożyczka warsizawska —, pożyczka śląska 
5700.

Poznańska ItełUi mtir,va
s  dnia 27 s ty cz n ia  1934 r«

C eny p a ry te t  P oznań .
Ź yio  14.53— 14.75. P szen ica  18— 18.50. Gw4es 11,73— 

12, Jęczm ień  695— 706 ®t\ 1430— 14,75, M ąka ży tg ia  i r a t .  
0-m55 proc. z w orkiem  21—22.50. M ąka pszenna I gasL 
A 20 proc. z  w orkiem  32.25—35,75, O spa ży ta ia  10.25— 
11, R zepak  z im ow y 45— 46 G roch W ik to ria  23—26. G or­
cz y ca  33—35. Maik n iebieski 49—54 W yka la to w a  14— 15, 
P e lu szk a  14— 15. Ma&ucfe ln iany  tafle 18.50—19JO  Ś.rtfŁ 
S o y a  22—22,50, K oniczyna cze rw ona  su ro w a 170 200, 
S e rad e la  13— 14 Ziemniaka fab ryczne za kg. proc. 20 i 
p ó l g r.. P rz e lo t 90—110, T ym oteusz  25—30, Rai-gras an­
g ie lsk i 44—50. bab in  n iebieski 6.50—7.50, Lubin żó łty  9— 
10, S iem ię lniane 47—50*. P ła tk i ziem n iaczane 14— 15.

. U sposobienie spokojne.

Przygody bezrobotnego Froncka
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T a n i o  i  d o b r z e  k u p i s z
________  l a l k o  w  ia g s is  SSnaasscBa
H H O I i - H O R I H ’A  B I A Ł E  T Y G O D N I E
iak zawsze — wydarzeniem dnia d a Górnego Śląska! — Rekord cen i jakości!

KafOWice, 3-go Maja 9 Król-Huta, W o ln o śc i 32 TdITI9WSkie-GÓryv I. Zimbcr, Krakowska 3
1 lutego iwr. iPriedsi»r*e«ItBŹ 31 slgcmla br.

U W A G A P r o s z ę  w y c i ą ć

A.  P A S S U S
R c y l > n f ><, u l i c o  § o b f e t l < l e $ o  3 0  
poleca m a łty n y  d o  sx ? c la  o d  2 0 0  d o  3 3 0  **■

w najlrpsjych gan nkach d łu g o le t n ia  g w s r a n c ja .  
R o  w e r a  1 s a p a s ^ w e  p;j n. jt inszych cenach

Jed\ ny poiski skład lei branży w miejscu 
C zy te ln ik o m  7 g r o s z y  u d z ie la m  sp c C a tn y  r a b a t .

0
irost-itłoszyny

„Orosi" Ra:irqiliO]tii
Rouen

niedoścignione w materjaie . wykonania 
łV n e s ’e c i n r  a n i o ł y  « d  s i .  2 9 . -

Skład fabry-zny:
Bom lewarowy ..Bracia Broi)'*
wu tóchłoaiee, G SI. — Te>efon Król. Huti 12-78

K a t a : n i  ż y w n e  — Czytr.nikom „7 Groszy udzie ara 5/*, rabatu
Orost* Rowery

F A B R Y K A  M C B U
B r a c i a  W e l m a n ,  CHROPaCZÓW

poleca swoje składy s p r z e d a ż y ;

Królewska Huta, u*. Po rtowa 2 
Wielkie Hajduki, Hrak̂ wska 21
Specjalność: kuchnie i sypialki d o  c e n a c h  fibryćznych

w wielkim wyborze po najniższych cenach 
poleca jedynie 

ŚLĄSKI DOM MEBLI,
Katowice, ulica 3-go Maja 19. 

Dostawa bezpłatnie na cały Górny Śląsk. 
Wejdź i przekonaj sie!

Sltierniczy przysięgły

£Roma.n SKaieroski
Sosnoroiec

ul. 1-g j  97?a a 13 m. 6.
wykonu e wszelkie prace wchodzące 

w zakies miernictwa.

POCZĄTŁK 
2 9 .  b . m . B I A Ł Y C H  T Y G O D N I %•* i t t f t  

T O  f t  m  
p«h*eiit*oleH

Przynosimy w tym roku ogi om ny wybór 6 i e l i £ n < i .  p l u c i e m ,  f k o r o n e ł ż ,  f k a f l ó w  i  6 i e f i « n y  g o ś t i e ! o n > e i .  Jest .to jedyna okazja d a  
hotelar/y, szpita i, ochronek i zakładów fryzjerskich, oraz ro 'zm cncącycn zakupić ł a S n a  w ypraw O  śluoną dla cótki i własnego gospodarstwa dom owego.

D O M  K O N F E K C Y J N Y  K r ó l .  H u l a ,  Ł S w £ “
Sensacja na roh W & 4  - toeipftaflnie

Na nowy rok, t. j. rok 1934, każdy kupujący u nas może wypróbować swoje szczę- 
ścle. gdyż firma przeznaczyła bezpłatne podarunki: 1 futro damskie, fokowe, 1 futro 
męskie z karakułowym kołnierzem, 3 resztki kamgarnu na ubrania, 5 wyżymaczek do 
biehzny. 2 radijo-aparaty 3*lanvpowe i inne wartościowe przedmioty, dla tych P. T. 
Klientów, którzy zamówią u nas jeden z niżei wymienionych kompletów.
, , CENY DOTĄD NIEBYWALE,
komplet gospodarski dla każdego domu tylko za 24 złotych 76 groszy, 
a mianowicie: I sztuka płótna białego, składająca się z 17 metrów w gatunku b. do­
brym ze znaną  m ark ą  na bieliznę damska, męską i na elegancką ,  pościel U  metr. w 
p“J,I>u r n 'e Prz c PUszczający p ierza  w kolorze c z e rw o n y m  na ł dużą pierzynę i 2 
poduszki,  6 ręczników w aflow ych ,  12 ch u s tec ze k  b ia łych  z k o lo ro w y m  szlakiem w ga ­
tunku dobrym, męskich lub dam sk ich  i 2 kołdry' pikowe na łóżka w eleganckie kw ia ty  
i desenie żakardowe lub I dywan ścienny, tkany w najładn ie jsze  w zo ry .  — To wszyst­
ko razem prawie darmo, bo tylko za 24 zł. 76 groszy.
Dolar spadł — Towar staniał. Od stóp do głów tylko za złotych 13 groszy 85. 
a mianowicie: 3 mtr. materiału na męskie ubrania lub palto damskie pełnej podw. szer. 
140 cm. (deseń bielskich kamgarnów), 4 mtr. materjalu na suknię damską, 1 koszula 
męska 1. 1 koszula damska z kolorowego madepolarnu, strojnie haftowana, 1 p. kale­
sonów dobrych 1. 1 p. reform na gumie, 1 p. skarpetek zimowych, 1. 1 p. pończoch 
jedwabnych, 1 p. rękawiczek, podwójnych, i szal czysto welniam i 2 chusteczki do 
nosa. W szystko razem tylko za zł. !3 gr. 85, — wysyłamy za z ’ zertiem pocztowem. 
Bez ryzyka! O ile towar nie podoba się. przyjmujemy takowy z powrotem, a pieniądze 
natychmiast zwracamy. Zamówienia adresow ać: Firma „rOLSKA FOMOC", Łódź, 
skrzynka poczt. 549- UWAGA: W ykorzystajcie okazję, zamówcie towar, a do każdej 
paczki dołączymy zupełnie b e z p ł a t n i e  wartościowa premję.

I MEBLE w s z e l k i e g o  r o d z a j u  n a j l e p i e j  i n a j t a n i e j  
kupu e się tylko w br nie

ANTONI CHRUSZCZ
która znaiduje się od lat 25 tu Dębie. Dębowa 2 25 
tel 1372, 5 minut drogi autobusem iu d  tramwaiem 
z Kałów c i Król Huty przystanek kościół w Dębie 

IŻi&iMmizsdri f i l i i  w  n©«tfś n :e  p p s :a d a i n i .  53.'.■ ■■■..

UWAGA GOSPODYNIE! Poznańska 
Hala Węuliri Król. Huta, Dworcowa 4, po­
leca bardzo dobre wyroby. V> kg krakow­
skiej zł. 0-90, A  kg. knohloch zł. 0.85, 
A  kg. wątrobianki I zł. 0.90, A  kg. ra- 
wickiej zł. 1.30, A  kg. słoniny wędz. 
.ł, 1,10, 'A kg boczku wędz. zł. 1.00, A  kg 
kotletów zł. 1.00, % kg. salami i a zł. 1.80, 
'A kg. serwołatki ła  zł 1.80 A  kg herba­
cianej la  zł. 1-80, % kg szynki gotowa­
nej l a  zł. 1,80. Porcja kiełbasy z bułką 

bulionem 25 groszy.

Mądre 1 oszczędne gosposie po­
krywają swe zapotrzebowania pod­
czas

b ia tye fi ty g o d n i
tylko w firmie

iBenno J fu tn e *
Katowice. Rynek,

które rozpoczynają się już 1 lutego br. 
Przedsprzedaż 31 stycznia br.

t A O u z a m w i & i M / r w i . . .
W  organie katolickim „Baseler Nach- 

richten” ukazał się odczyt, wygłoszony 
w Rzymie przez b i s k u p a  S l o s k a n a ,  
który, jak już donosiliśmy w grudniu ub. 
roku został zwolniony z więzienia sowiec­
kiego, wzaniian za komunistę łotew­
skiego.

Dotychczas biskup Sloskan nie zgadzał 
się na publiczne oskarżenie władzy so­
wieckiej — zgodnie z życzeniem W aty­
kanu. łudzącego się nadzieją uwolnienia 
znajdujących się w więzieniach sowiec­
kich 20 biskupów katolickich i 1S5 du­
chownych.

W Petersburgu — opowiada biskup 
sneskan — życie duchownego katolickie­
go jest pasmem lęku 1 udręki. Agenci 
u . P. u . śledzili każdy mój krok, każde 
kazanie z ambony było kontrolowane 
przez agentów, którzy w swoich rapor­
tach dodawali od siebie to, czego w ka_ 
zaniu nie było.

Zapoczątkowano nawet system j’awnej 
p r o w o k a c j i .  Niejednokrotnie nasyła­
no na mnie agentów, którzy starali sie 
wyciągnąć ze innie opinję o władzy so­
wieckiej. o Polsce i kresach tego pań­
stwa. Nic więc dziwnego, że liczne je­
dnostki z pośród duchowieństwa, nie wy­
trzymując podobnego napięcia nerwowe 
go. rraea równowagę duchowną. S u " '''” 
G- P. U. zupełnie jawnie zmierza do U

zycznego I duchowego wyniszczenia 
duchowieństwa.

Pewnej ciemnej nocy aresztowano 
mnie. oskarżono o przeciwdziałanie w ła­
dzy sowieckiej i wywieziono do Moskwy.

Nie będę opisywał mojego przeraże­
nia na widok sowieckiego „ z a c i s z a ’ 
na Łubiance. W szystko to i bezemnie 
dobrze jest wszystkim znane. Zamknięto 
mnie w pojedynczej celi. Śmiertelnie 
znużony odmówiłem modlitwę i ległem 
spać.

Nie zdążyłem zasnąć, kiedy ktoś ci­
cho odemknął drzwi i w ciemności gro­
bowym tonem zadał mi kika pvtań. 
A następnego dnia w celi mojej przepro­
wadzono rewizję, podczas której znale­
ziono dokumenty, rzekomo mnie kom­
promitujące jako szpiega.

Odrazu stało się dla mnie jasnem, że 
„ d o k u m e n t y ” te były p o d r z u ­
c o n e  do celi w nocy.

Nim mnie odwieziono na Łubiankę, 
uległem pięciokrotnej rewizji, a jednak ni­
czego kompromitującego podczas tych re- 
wiżyj mnie nie znaleziono.

Długo ciągnęło się śledztwo, o które­
go metodach, dobrze znanych opin.i.pow­
szechnej, nie będę rozpowia.'al . .  W 
końcu przecież zas lżono mnie. Wyrok 
brzmiał; Uzięsiyc lat kaloig;

W  przeciągu 5 lat mojego uwięzienia 
przeszedłem przez siedemnaście więzień. 
Muszę przyznać, że w niektórych z nich 
stosunki wyróżniały się pewnem przyjaz- 
nem nastawieniem do więzienia, lecz 
wszędzie dawały się nam we znaki: 
p c h ł y i w s z y .

W zimie, przy silnym mrozie i nis­
kiej temperaturze w celi wpuszczano 
tam rozgrzane powietrze, od którego for­
malnie dusiliśmy się. Jest to system, 
który stosuje G. P. U- w tych wypadkach, 
kiedy niepodobna odrazu rozstrzelać 
więźnia, zwłaszcza, gdy chodzi o du­
chownego narodowości nierosyjskiej. 
W taki sposób niszczy się poprostu jego 
zdrowie, unicestwa się go stopniowo.

Trzy lata katorgi na Solówkach i w 
Syberji. półroczne wycinanie lasu od rana 
do późnego wieczora, mróz, przenikający 
poprzez dziurawe obuwie poderwały 
wkońcu moje zdrowie tak, że bardzo 
często stosowano do mnie „ d y s c y p i i -  
n a r k i ” za rzekomy opór i złą wolę.

W ydarzało mi się często, że wybiła 
już ostatnia godzina mego ziemskiego by­
towania... '

Nagle zostałem wywieziony do P e­
tersburga i zn ?n*ło się wszysiko. a prze­
de '• szystkiem zaczęto mnie dobrze kar­
mić.

Myślałem, że to t. zw. „trapeza pala­
cza" (wieczerza kata), którą zawsze dają 
skazanym na śmierć. Liczyłem dni.- i 
wreszcie powieźli mnie na Grochową do
G. P. U. Byłem przekonany, że jadę na 
rozstrzelanie.

Jakież było moje zdziwienie, rozczaro­
wanie miłe i silne wzruszanie, kiedy po 
przyjacielsku, lecz z szacunkiem przystą­
pił do mnie jakiś pan i rzekł po lotewsku:

—- Przynoszę panu błogosławieństwo 
Ojca św.!

Nie wierzyłem uszom.
Był to, jak się okazało konsul łotew­

ski. Na odchodnem jeszcze dodał:
— Jeśt pan wolny! Dziś jeszcze odjeż­

dżamy do Łotwy!
Łzy ciurkiem ciekły mi po twarzy.

KTO
zaprenumeruje na miesiąc luty br

ifS iedem
o t  r z y m a

bezpłatnie
p o c z ą te k  powieść,

N A R Z E C Z O N A  
S K A Z A Ń C A



H .  N E B E  L  i  $ K A M i K O Ł O w
N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D  N A  W I E J  S C  U !

M a s z e  z n a n e

w a z p m e z ^ m a ją  s ię  dnia¥ -g o  i u t e $ o - b .r .
I l o ś c i  z a s t r z e ż o n e !

P r o s i m y  u w a ż a ć  n a  n a s z ą  w y s t a w ę !

S t f i l i i l i i H I B f f i  I l o ś c i  z a s t r z e ż o n e !

SURÓWKA mtr. tylko 0.65 0 50 0.39 
SURÓWKA 130 om. sze.r.
  mtr. 1.40, 1.20, 0.90

PŁÓTNO 70 cnn. szer. mtr. tylko 0.42
PŁÓTNO (Creas) 70 cm. szer.

mtr. tylko 0.65 
MADA POŁAM la  nrtr. tylko 0.95
la L1NON 80 cm. szer. tntr. tylko 0.75 
PŁÓTNO NA PRZEŚCIERADŁA

140 om. szer. 1.25 |

BARDZO TANIO! 
la OHIFFON mtr. tylko 0.90
la NANSUK 90 cm. szer. mtr. tylko 1.60 
MADAPOLAN na bieliznę w deseniach

mtr. 1.40

WSYPY RÓŻOWE mtr. tylko 1.30
WSYPY RÓŻOWE 135 cm. szer.

mtr. tylko 235 
WSYPY RÓŻOWE 160 cm. szer.

- ■   mtr. tylko 2.90

POSZWY mtr. tylko 0.55
POSZWY 80 om. szer. mtr. tylko 0.75
POSZWY 130 cm. szer, mir. tylko 1.25
POSZWY la gatunek mtr. tytko 0.90
POSZWY la gatunek 130 om. szer.

mtr. tylko 1.50 
POSZWY 160 szeT. mtr. tylko 1.50 
POSZWY la gatunek 160 om. szer.

mtr. tylko 1.90

GRADEL 80 om. szer. mtr. tylko 1.65
GR.ADEL 13S cm. szer. mtr. tylko 2.65 
ADAMASZEK 80 cm. szer. mtr. tylko 1.65 
ADAMASZEK 135 om. szer. mtr. tylko 2.65

PRZEŚCIERADŁA z kolorowym brzegiem
190 cm. długie sztk. 2.25

KAPY NA ŁÓŻKA sztk. tytko 2.90
DRElLICH (Dymka) na kalesony

mtr. tylko 0*85 
DRELICH la  gat. na kalesony

mtr. tylko 1.20

Okazja!
Nadanolam s z t u k a  p o  

1 0  m t r .  z ł .

U w a g a !  B a r d z o  t a n i o !  1
U Garnitur 1 poszwa i 2 poduszki 
U z wstawkami

tylko 19.50, 15.—, 1130, 8.S0 J

1 ŚCIERKI FLANELOWE 1  
45 X47 cm. szer. sztk. tylko 035 8  

FLANEL NA KOSZULE w paski
mtr. tylko 0.55 8  

FLANEL NA PIJAMY w paski
80 cm. szer. nrtr. 0.95 8  

MOLTON BIAŁY mtr. 0 80 I  
BARCHAN PIOUET w deseniach 0.85 1  

| BARCHAN PIOUET gładki 0.95 1

Im A T E R JA L  NA RĘCZNIKI w paski j
mtr. tylko 0.70, 0.60, 0-39 0.20 j 

RĘCZNIKI WAFLOWE mtr. tylko 0.59 
RĘCZNIKI ADAMASZKOWE

nrtr. tylko 0.65 
RĘCZNIKI ADAMASZKOWE

z  kolorowym brzegiem mtr. tylko 0.85 
RĘCZNIKI prima adamaszkowe

mtr. tylko 130 
ŚCIERKI DO SZKŁA wielk. 50,50.

sztk. tylko 0 45

OBRUSY BIAŁE wielk. 140X150
sztk. tylko 330 H

OBRUSY MALOWANE wielk. 140. 140
sztk. tylko 6.50 8  

MATERIAŁ NA OBRUSY z kolor.
brzegiem 140 cm. szer. mtr. 1.90 1  

M.AGLOWNLK 2 nrtr. długi sztk. 3.50 |

O k a z j a !

i  RĘCZNIKI FROTOWE
szt. 1.15, 0.95, 0.70, 0.40 ] 

i  RĘCZNIKI FROTOWE la Widzewskie
sztk. tylko 130 j 

§  PRZEŚCIERADŁO KĄPIELOWE frotg 
j |  dziecinne 1.50 |

DRELICH w pasy 115 om. szer.
1 mitr. tylko 135 1  
j DRELICH w pasy prima mtr. tylko 130 1  
* ZASŁONY 140 cm. szer. nrtr. tylko 2-60 H 
1 Na FARTUCHY 100 cm. szer.

mtr. fyfkto 0.95 jg 
J NA FARTUCHY 100 om. szer. prima

mtr. tylko 1.30 g|

Koronki i hafty w * i i * i * i_ i
— p o  n i e b y w a l e  n i s k i c h  c e n a c hiiHMimiitiniiiiiiiiiiiiiiiiiiimmiimitiiitiiiiiiiiiiiiMiiiiiimimiiiiimtiiiini

BATYST JEDWABNY mtr. tylko 1.30 
POPELINA do prania w wszystkich 

kolorach mtr. 130
MARKIZETA BIAŁA 110 cm. szer. mtr. 2.30 
MONGOŁ JEDWABNY w wszystkich 

kolorach mtr. 330
ŻORŻETA JEDWABNA w wszystkich 

kotarach ' • mtr. 2.90

FIRANKI mtr. 0.95, 0.85, 0.70, 0.60, 030, 0.29 
FIRANKI madras, 3 częściowe sztk. 3-25 
FIRANKI ©tarninowe z wstawkami

3 częśc. sztk. 430
FURANKI thrlowe angielskie 3 częśc. 730

KOSZULE WIERZCHNIE li»Re
6.50. 6.—, 5.50 tytko 335 

KOSZULE WIERZCHNIE w ra sy
5.90, 4.50, 3.75, tylko 330 

KOSZULE NOCNE męskie
6.50, 5.50, 4.50 3.90 

KOŁNIERZE MĘSKIE_____________ od 0.45

| KOSZULE DAM c KIE b’afe
2.50. 2.25. 1.90, 150, 1.20, 0.85 

[KOSZULE DAMSKIE no»ne
4.95, 3.95, 3.50, 3.25, 2.75 

HALKI DAMSKIE białe
5.50. 4.50, 3.75, 2.95, 2.50 

[ BIUSTONOSZE DAMSKIE
1.50. 1.25. 0.95, 0.55, 035 

| FARTUCHY DAMSKIE b ’ale
2.75, 2.30. 1.75, 1.49 

FARTUCHY DAMSKIE kolorowe 
_________  2.90, 2.25, 1.90. 1.75, 130

SZALIKI BIAŁE 195, 1.40, 135, 0.90, 0.75 
Garnitur kuchenny 6 część. 6.—, 4.75, 435 
CZAPKI DZIECINNE

135, 0.95, 0.75. 0.50. 035

NICI MASZYNOWE duża szpula tylko 030 
NICI MASZYNOWE mała szpula tylko 0.18

Okażcie! niniejszego ogłoszenia olrzymule przy zakupie pjnad 2 0 . -  zł. 1 ręcznik f rolo wy.

O g ł o s z e n i a

HARMONJE, akordiony, stoliczkowe • heli-. 
gonki, komplety, (zatze), sprzedaję zamieniam, 
reperuję. Sosnowiec, 1. Maja 13. Rutkowski. 
_________1237 d.

CHIROMANTKA powie przyszłość i prze- 
szłoćś. Ce,na 1 zł. Katowice, ul. W ojewódz­
ka 20 m. 6. 1244 d.

PIANINO 850 zł., różne meble tanta sprze­
dam. Król. Huta, Stawowa 10. parter nra- 
wo 4—6. 349

SYPIALNIA nowoczesna, nowa. okazyjnie 
bardzo , tanio do .sprzedania. Katowice, Wan­
dy l. mieszkanie 7.

POSZUKUJEMY PAŃ z dobrą prezencją do 
lekkiej, lepszej pracy- Miesięczny dochód do 
300 zł. Fachowość niekonieczna, gdyż wy­
szkolenie nastąpi. Zgłoszenia z dokumenta­
mi w poniedziałek od godz. 10 — 12. i od 
3 _  5_tej w Katowicach ul. Kochanowskiego 
12 a. 1 piętro lewo. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

KURSY STENOGRAFJI. Towarzystwo 
Stenograficzne „Staszic" systemu Polińskiego 
■w Katowicach, rozpoczyna wieczorowe kursy 
stenografii polskiej i pisania na maszynach, 
z początk.em lutego br Informacyj udziela i 
zgłoszenia przyjmuje sie we wtorki, środy i 
piątki od godz. 18—20 w Szkole Wydziało­
wej Żeńskiej (Szkoła Gosp.) w Kaowicach 
przy ul. Szkolnej 5- Zniżki dojazdowe.

GOSPODARSTWO 60 morgowe ó pierwszo­
rzędnym gruncie z żywym i marwem inwen­
tarzem do sprzedania. Wymagana zaliczka 
10 — 15.000. Oferty do: „Par“ Katowice,

'Poprzeczna 8. sitb. „Gospodarstwo".

SZANUJ swói grosz. Meble kupuj tylko 
; we firmie .Meblanko" Katowice, Młyńska 5- 
Urządzenie kuchenne 7 części zł. 115. oraz 
najelegantsze jadalnie i sypialnie po bardzo 
niskich cenach. Sypialnia dębowa 350 złotych 
Dostawa bezpłatna. ______________ 5022d

KTO CHCE uzyskać zdrowie, niech na- 
pisze, a otrzyma poradę i środki homeopą 
tyczno-ziolowe dostosowane do wieku ’ eter 
pienia Uleczalną fest gruźlica bez śladu 
Choroby weneryczne syfilis i lego skutki 
recedywa wykluczona Cierpienia żołądka 
kiśzek* wątroby nerkowe nerwowe, herco­
we. kobiece reumatyczne artretyczne skie 
roze choroby dziecinne umysłowe td Po. 
siadam liczne podziękowania Zakład orzy 
rodolecznicży Marmoluwej. Królewska Huta 
Rynek 7.________________________________ 7U)__

NAJSTARSZE CHOROBY jak: choroby
raka, cukrzycę, gruźlicę płuc ■ kości, wszelkie 
choroby skórne, żylaki, rany n.a goleniach, 
wole na szyiach, choroby nerek i pęcherza, 
najstarsze choroby żołądkowe, astmę, choro­
by nerwowe i umysłowe, choroby kobiet 
i dzieci, nowotwory i narośia choćby najwięk­
sze. wewnętrzne i zewnętrzne, leczę ściśle 
homeopatycznie. Józef K orczak-Z iolkow '1*', 
Katowice, ul. Jagiellońska 3, 324

SZUKAM POKOJU, kuchni, przedpokoju, 
łazienki na I lub II piętrze w centrum Kato­
wic. Zgłoszenia pisemne pod „Modetsro- 
bes“ do „Polonii" Katowice,

TRAWĘ AFRYKAŃSKA dostarczamy po
wyjątkowo niskich certach. „ESICA", Kato­
wice, Zamkowa 1. telefon 479. 351

TANIO kostiumy maskowe tearalne, fraki, 
smokingi. Dla związków bardzo tanio Kato­
wice Stawowa 16- mieszkanie 8

280 ZŁ. ZAROBI każda wymowna pani, 
panna ponad 26 lat. Zgłoszenia: Poniedzia­
łek, wtorek, między 10 — 12. Katowice. Koś­
ciuszki 2, III p. 1245 d.

K t o
jeszcze ntc a& turnic X v U m  Groszy
niech wytnie zamiesz­
czoną obok karteczkę, 
włoży do koperty, na­
lepi 5-groszOwy znacz k 
> zaadresuje: Admtnistr. 
„ S i e d e m G r o s z y "  
Katowice, Sobieskiego 11

P.oszę o codzienne dostarczanie czasoj

„Siedem Qtoszy“

?mię i nazwisko, 

miejscowość —  

u lic a ................—


